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Prenumerata miesięczna 


1.95 t odn. do domu 
1.50 z odb. w Adm. 


gQNDYN — (PAT). Charge 
siaire sowiecki w Londy- 
mi gogan wystosował wczo- 
SĄ do przewodniczącego ko- 
wen, u nadzoru nad nieinter- 
osią a w Hiszpanii bardzo 
Wieck t w której rząd so- 
ky zwraca uwagę na fa- 
+ Maruszenia zasady niein- 


Radek brał udział 


w spisku 


RĘQNDYN (PAT). Agencja 
Wiza 2 donosi z Moskwy, że 
wie gd zosiała oficjalnie po- 
gy Tdzona wiadomość o arc- 
pz ANIU Karola Radka. 
j prowadzone śledztwo u- 
kach. jego udział w spisku 
"NOStowskim. 


Przeciw frontowi 
` z komunistami 
IAN (PAT). Na konfe 


b 


Ji Labour Party w Edyn- 
wniosek o utworzenie 


U wspólnego z komuni-| 
rea dla walki z faszyzmem | całkowicie 


KRAKOWSKIE | 


Kraków, Sobota 10 października 1936 r. 


terwencji,*jakich już po jej 
przyjęciu dopuścić się miała 
przede wszystkim Portuga- 


lia, a również Niemcy i Wio- 


chy. 

Nota sowiecka domaga się, 
aby komitet natychmiast przy 
stąpił do rozpatrzenia przyto 
czonych w nocie faktów na- 
ruszenia zasady nieinterwen- 
cji, oraz aby wysłana została 
do Hiszpanii komisja śledcza 
dla ustalenia tych naruszeń. 

Nota żąda, aby komisja po- 
zostawiła na miejscu obserwa 


torów, którzyby pilnowali 
stosowania zasady  nieinter- 
wencji. 


Doręczając tę notę przewod 
niczącemu komitetu, sowiecki 
charge d'affaire oświadczyć 
miał, że o ile fakty narusze- 
nia zasady nieinterwencji nie 
zostaną przez komitet natych- 
miast rozpatrzone, a wymie- 
nione rządy pod naciskiem 
komitetu nie zaprzestaną bez- 
zwłocznie udzielania powstań 
com czynnej pomocy, to rząd 
sowiecki będzie się uważał za 
zwolnionego z 


Pe Co większością 1.170] wszelkich zobowiązań niein- 


a RCY, głosów. terwencji, də której jako 


Proces o zajścia w Krasnym Stawie 
37 osób na ławie oskarżonych 


dniu wczorajszym przed 
balikin Sadem Okręgo- 
aa sesji wyjazdowej w 
Ligny Ym Stawie pod przewod 
Częj, *M sędziego Góry rozpo 
RE SIę rozprawa o zajścia 
Ry m y miejsce w Kras- 
„ga ławie w dn. 15.VI r.b. 
tło pz ie. oskarżonych  zasia- 
ty ję Osób, z których 12 zmaj 
szła, * w areszcie śledczym, 
łowią W tym 5 kobiet, od- 
“Jak da z wolnej stopy. 
O główni oskarżeni wy- 
Sa: SŁ Pomian, Br. Lip- 


Niem; 
ią pecki szpieg, porucznik 
kde Unger spał smacznie. 
tat naEle obudził go jakis 
W; „ * trudem otworzył oczy. 
miat Smej chwili przypo- 
u X sobie o wypadkach tej 
Nie, (itei nocy. 
odziewanie w hotelu 
Sẹ strzał, a po chwili 
Czął gwatłownie dobi- 
zy} p; jego drzwi. GY, 
rał na progu pię 
dziewczyne z rewolwerem 
w siebie rosiła, by ją ukrył 
i policją, zaraz przyjdzie po 


ZA 


omy a, ek ug, 
E wrażenie, że posta 
adośćuczymić jej proś- 


zakończony 


Porucznik w sidłach pięknej 


niewski, Edward Skoczylas i 
Michał Marek. Oskarża pod- 
prokurator Kucharzewski. 

Akt oskarżęnia zarzuca wszy 
sikim oskarżonym czynny o- 
pór władz i napaść na osoby 
urzędowe i znieważenie osób 
urzędowych w czasie wypeł- 
niania przez nich czynności 
sfużbowych. 

Oskarżonych broni 3 adwo- 
katów, w tym £ z Warszawy. 
Na rozprawę powołano 51 
świadków dowodowych i oko 
ło 100 odhwodowych. 


bie. Potrafił tak zręcznie la- 
wirować, że rewizja nie dała 
wyniku. Po odejściu przedsta 
wicieli władzy dziewczyna po- 
trafila mu się odwdzięczyć. 

Wkrótce zasnął, upojony mi 
lością. z 

Gdy rozległ się jego rytmicz 
ny oddech, dziewczyna ześli- 
zgnęła się z kanapki i cichutko 
podeszła do walizki, którą 
przecięła przed przebudzeniem 
się szpiega i zaczęła z niezwy- 
kłą ostrożnością wyciągać do- 
kumenty. © : t 

Gdy wyjęła wszystkie doku- 
menty, wyciągnęła koszule, po 
darla je na pasy i związała je, 


wytwarzając w ien sposób prol druk 


współdziałający w komitecie 
stosował się. 

Nota sowiecke wywołała w 
angielskich , kołach  rządo- 
wych poruszenie. Należy sis 
spodziewać, że dalsze obra'ły 
komitetu nadzoru nie będą 
już toczyły się w atmosferze 
tak łagodnej, jak dotychczas, 

Kom'tet ten zwołany zosta! 
na piątek przed południem, 
celem rozpatrzenia noty so- 
wieckiej. 


wręczona cz sowieckiego 
charge d'aff 


jeśli Portugalia, Włochy i Niemcy mie 
zaprzestaną pomagać powstaniec om 


rząd sowiecki wycofa się z 
układu o nieinterwencji w 
sprawy hiszpańskiego, o ie 
Portugalia, Włochy i Niemcy 
nie zaprzestaną natychmiast 
akcji pomocy dla powstań- 
ców, wywołała w Londynie 
wrażenie bomby. 


Dzienniki zamieszczają wiaj Greenwooda do 


chano sprawozdania specjale 
nie przybyłych delegatów 
hiszpańskiej partii  socjali- 
stycznej. krok sowiecki wy» 
wołał natychmiastową reaks 
cję. której wyrazem było uda 
nie si rzywódcy  stronni» 
ctwa A dlee i jego. zastępcy, 
Londynu, 


domość tę na naczelnych miej | gdzie dokonać mają demarche 


scach w sposób 


sensacyjry,|u zastępcy premiera kancle- 


wyrażając w tytułach obawy.|rza Skarbu Nevilla Chamber- 
iż sytuacja ulegnie przez to|laina. żądając, aby rząd bry« 


LONDYN, (PAT). — Nota,| dalszemu ssomplikowani 1. 


tyjski ze swej strony podjął 


Na kongresie Labour Pariv] kroki, podtrzymujące wystą- 
P u ystą 


aires, grożąca, iż|w Edinbourghu, gdzie wysłu-| pienie rządu sowieckiego. 


Z hiszpańskiego frontu walki 


LONDYN (PAT). A da rządowe miały znisz- 


Rautera donosi, że w dniu 
zisiejszym rozpocznie się ge- 
neralny atak wojsk powśtań- 
czych na Madryt, kierowany 
osobiście przez Talaveras Va 
lera, zdobywcę Teleda. 

Uderzenie nastąpi w trzech 
kierunkach na Navałcarnero, 
Aranjuez i Illescas. Ogólnie 
przypuszczają, że Aranjuez i 
Illescas stawią tylko nieznacz 
ny opór. 

Do Madrytu wysłamo ulti- 
matum, grożące atakiem po- 
wietrznym i surowymi repre- 
sjami, w razie jeśli miasto od 
mówi poddania się. Lotnicy 
powstańczy zrzucili na Ma- 
dryt tysiące ulotek, donoszą- 
cych o wysłaniu ultimatum. 

Samoloty powstańcze zbom 
bardowały również drogi ko- 
lejowe, mosty, koszary i wszy 
stkie fortyfikacje, znajdujące 
się w pobliżu Madrytu. W sto 
licy panuje panika. 


MADRYT, (PAT). Prasa ma 


'drycka donosi, że na ulicach 


Oviedo toczą się walki. 
Wojska rządowe zająć mia 
ły dzielnicę San Antonio. Sa- 


dziewczyny 
wizoryczny sznur. Na nim 
właśnie zamierzała opuścić się 
na ulicę, 

Już sznur był gotowy, już 
jeden jego koniec przywiązała 
do ramy okiennej, a drugim 


się opasała, już stanęła na pa- 
rapecie, gdy nagle rozległo się: 


— Pascarella, Pascarella! 


Czy. dziewczyna zdołała 
umknąć. czy też została przy- 
łapana na gorącym uczynku 
kradzieży. dokumentów, dowie 
dzą się Czytelnicy z: dzisiej- 
szego odcinka naszej niezwy- 
kle ciekawej. powieści szpie- 
gowskiej p. t. „Agentka ©. 46“, 
rukowanej na stronie 4-tej, 


czyć podczas bombardowania 
szereg budynków, m. in. sie- 
dzibę reprezentacji prowin- 
cjonalnej. 

W zajętych dzie!nicach mia 
sta wojska rządowe miały 
zdobyć 17 karabinów maszy- 
nowych. 


MADRYT, (PAT). Agencja 
Fabra podaje: Cała prasa i 
opinia hiszpańska oburzone 
są z powodu postępowania 
pik. Aranda, dowódcy wojsk 
powstańczych w oblężonym 
ai oddziały rządowe Ovie- 

o 


Przebywając w Gijoun kor 
pus konsularny zwrócił się do 
Arandy, aby pozwolił opuścić 
miasto wszystkim cudzoziem- 
com, wśród których znajduje 
się wiele kobiet i dzieci. 

Jednakowoż Aranda za przy 
k!adem płk. Moscardo w Alca 
zarze i z naruszeniem elemen 
tarnych zasad ludzkości oraz 
prawa narodów, nie odpowie- 
dział wcale na prośbę konpu- 
su dyplomatycznego i zabary 
„adował się za obywatelami 
cudzoziemskimi. 

MADRYT. (PAT) — Do Wa 
lencji przybyło z -Madrytu 


1.200 dzieci., które skierowa- | 


no do Barcelony. 
Walencji 
dzieci ewakuowanych z Ma- 
dry*u. 

HENDAYE  (PAT)—Co do 
losu Oviedo panuje dotych- 
czas niepewmość. 


Rządowa stacja nadawcza 


| ście Monachiun.. 


północy nadawała wiadomość 
o przedostaniu się wojsk rzą 
dowych do miasta. Powstań- 
cy wycofali się do jego cen* 
trum. Wojska rządowe zaję- 
ły wszystkie przedmieścia. W, 
mieście panuje rzekomo tiy- 
fus: ) 

O godz. 1-ej stacja nadaw. 
cza powstańcza w Tenerifa na 
dawała komunikat o odpar- 
ciu pod Oviedo wojsk rządo- 
w z poważnymi siratamie 

LIZBONA, (PAT). — Pre- 
mier Largo Caballero, który w 
dniu wczorajszym dokonywał 
w okolicy Aranjuezu inspek- 
cji frontu, został podczas dro- 
gi powrotnej samochodem do 
Madrytu zaatakowany i obrzu 
cony bombami przez samolot 
powstańczy. 

Caballero cudem uszedł 
Śmierci, schroniwszy się pod 
mos'em. 

m- EMMY W TWWNWNEĆ 
„KUCHNIE ŚWIATA* 

.W Berlinie otwarta zo.iała mite 
dzynarodowa wystawa gastronomicz 
na p. t. „Kuchnie świata. Przy- 
wódca frontu prasy dr. Lev, doko- 
nując otwarcia wystawy. wskazał 
m. in. na zadanie propagandowe, jas 
kie spełnić musi niemiecki prze: 
mysł gastronomiczny. 

ŚNIEG W BAWARII 
Z Monachium donoszą o opadach 


Ogółem w | śnieżnych w całci południowej Ba- 
znajduje się 6.000 


ównież w mie- 
wa śniegu do 
chodzi miejsca. .0 t0 em. 


STARCIA W PARYŻU 
Pudczas ewakuowania przez po: 
licję robotników, którzy okupowali 
fabrykę czekolady na ul. Violet w 
Paryżu, doszło do starcia. w czasie 
którego jeden z policjantów i kilku 


warii. Śnieg “© 


w La Felguera, w Asturii, o robotników. zostało poturbowanych. 


Bitwa z Arabami pod Betleem 


JEROZOLIMA, 


czasie wielkiej poty zki mię- 
ra- 


bów pod Bełleem został zabi- 


dzy wojskiem a bandą 


ty znany przywódca Aasi. 
Według opinii kół 


tutej- 


(PAT). W dzieło Kawukli, zwanego tu 


„wrogiem publicznym nr. 1“. 

Mianowicie celem jego było 
zbuntowanie dzikich. szcze- 
pów beduińskich. Aasi brał 


czynny udział w „powstaniu 


szych, przybyły z pogranicza |druzów w r, i926, -za co był 
pustyni transjordańskiej. Aasi| przez władze francuskie wy- 


usiłował prowadzić 


nadal 


jony, _z kraju. 


Str. 3 - p 


iłem, a na drugie kapusta s 


18 godzin pracy za trzy złote: 


Brak silnej organizacji zawodowej największą bolączką furmanów: 


Wstają o godzinie drugiej 
lub trzeciej w nocy, kładą się 
spać o godzinie 10 lub ti-ej 
"wieczorem. W dzień myślą o 
"tym jak wyżyć, przepychają 
się przez życie łokciami, w 
nocy śnią im się protokóły za 
jazdę po nieprawidłowej stro- 
mie, za bicie konia, który nie 
mógł, albo nie chciał podciąg- 
nać pod górę fury, załadowa- 
nej węgiem, lub mąką. 

Furmani. W każdym mie- 
ście i w każdej branży ci sa- 
mi, jednakowo pracujący i 
jednakowo rozumiejący trud 
swego smutnego życia. 

Jeśli wożą węgiel — drżą 
najczęściej z zimna. jeśli wo- 
żą mąkę —- lakną chleba... 
Chyba, że wożą wódkę mono- 
polową. to się jej czasem i na- 
piją! Bo to są właśnie ci fur- 
mani dygnitarze, którzy naj- 
lepiej zarabiają i najpewniej 
si są swego kawałka chleba. 

— Ale najgorzej powodzi 
się mam — mówi furman roz- 
wożący każdego wczesnego 
ranka chleb do sklepików 


warszawskich. 
NEONET "TROYA 


Tłumaczenie snów 


P. Nana 1 Grodna (Grodno). Będzie 
sprzeczka z nieporządną kobietą. Sen 
przepowiada diugie życie. Z panem K. 
czeka Panią dużo dobrego. List nadejdzie. 
$. [| ©. Bielsk-Podlaski. Otrzyma 
odszkodowaniś. Na loterii grać me ra- 
dze. Radość będzie w rodzinie. List na- 
dejdzie, iub papier urzędowy. 

Polecianka 15—26 T. Brrość n/B, Sny Pa- 
ni przepowiadają szczęście w miłości oraz 
zdrowia. Uniknie Pani niebezpieczeństwa. 
Będzie poważna rozmowa o pieniądzach. 
Władysław lub Włodzimierz myśli o Pa- 
ni. Sen wróży chwilowy smutek i zmianę 
w domu na lepsze. 

$zosnastolatka H. W. Bolek w giąbi ser- 
„ga lubi Panią. Spedzi Pani miłe chwile 
w licznym gręnie, Talizman Pani: branso- 
letka c&n ana. ©. 

P. Maiszka W. © loterii sny Pani nie 
mówią. Tólizman: czerwona  brąnsoietką. 
M, dia Kasałolanka. Pozne Pani młodego 
bruneta. Zachoruje bliska znajoma. Proszę 
się wystrzegać podstępu: 

P. Pirzata. B. narzeczony stale myśl o 
Pani. Możliwe, że wróci. Charakter pisma 
mówi o Pani dużo dobrego. Narzeczony 
bylby przy Pani szczęśliwy. 


Dan: 


Spotykamy go 6 godzinie 
piątej nad ranem, a rozmowa 
nawiązuje się w sposób zupeł 
nie przypadkowy. Zaczepia 
nas bowiem prośbą o papie- 
Tosa. 

— Przepraszam — mówi — 
że się odważam, ale tak mi się 
chce palić, a... 

— A tu nie ma co? — dopo- 
wiadam. 

Furman macha z rezygna- 
cją ręką. 

— Tyra ozłowiek, tyra, a 
jak przyjdzie do wypłaty ty- 
godniowej, to mu cykną parę 
groszy a oonto i bądź mądry 
na co to obrócić. Dzieci prze- 
cież o głodzie zostawić nie 
można, to człowiek odda 
wszystko, a sam nie ma nawet 
na machorkę... 

— Pam pracuje u piekarza? 

— Niby u piekarza, w mły- 
nie parowym. 

— I dużo pan zarabia? 

— Na wypłatę przypada 16 
złotych i 40 groszy na ty- 
dzień, tyle tylko, że bardzo nie 
punktualnie to wypłacają. 

Rozmowa toczy się o cię;- 
kim furmańskim chlebię, o 
przykrościach administracyj- 
nych i naturalnie o nędzy. 
Dowiadujemy się z niej, że 
naogół żaden furman nie za- 
robi więcej jak trzy złote na 
dzień i to się jeszcze nazywa, 
że ma dobrze. 

— Ci co wożą z kolei, albo 
węglarze, to im się lepiej tro- 


chę powodzi — słyszymy — 


ulicy chwytamy na migawkę 


bo czasem wpadnie im jakaś. ich życie. 


dorywcza robota i sobie pod- 
ciągną. Ale rozwoziciele pie- 
czywa, nie mają do tego żad- 
nej sposobności. O trzeciej 
musisz już być w młynie, za- 
ładować chleb i wyjechać na 
miasto. Musisz się przy iym 
człowieku bardzo śpieszyć, że 
by sklepikarz nie dostał zaża- 
lenia na późne dostarczenie. 
Potem musisz zaraz wracać 
do młyna, żeby przekonać 
pracodawcę, że w porę wszyst 
ko zostało dosłarczone. Sie- 
dzieć bezczynnie naturalnie 
nie dają. Jeśli nie ma zwózk: 
mąki albo wywózki otrąb, to 
wyszukują zawsze roboty 
młyńskie, i tak w koło Woj- 
tek. 

Zainteresowani dola furmań' 
ską kroczymy przez dzień ca- 


pod płaszczykiem nadawania orderów papieski 


Władze sądowo-śledcze zli 
kwidowały na terenie stolicy 
niezwykle wyrafinowaną a- 
ferę szantażową, której ofia- 
rą padło szereg poważnych 
firm przemysłowych w War- 
szawie. 

Przed kilkoma miesiącami w 


Sensacyjny plan emigracji 


żydowskiej do Indyj angielskich .. 


BOMBAJ, (PAT). — Miej- 
scowa prasa wystąpiła z pro- 
jektem ułatwienia emigracji 
Żydów niemieckich do Indyj 


1065 pewności dale DAPA dachowa i izolacyjna 


wykonana p/g. przepisów POLSKIEGO KOMITETU NOR- 
MĄLIZ. przy MINISTERSTWIE PRZEMYSŁU i HANDLU 


FABRYKA Waciaw BOŻYM 


DAWN. 


A. Tahn & Co 


Warszawa, Leszno 92, tel. 1.-15-46 


CENY ZNACZNIE ZNIŻONE. 


ORAWA ANM 


KRYCIE DACHÓW 


Na _mażej wokandzie... 
iParmaiętmók dwiewczęcia 


(4. E.) Panna Felicja Mali. 
szęioska, nie zasiajoszy raz m 
domu sroej najdroższej przyja- 
cidłki, Zosi Żwirkórony, poczę- 
ła przetrząsać jej szuflady i 
„nałazła niezwykle inieresuja- 
cą rzecz, mianoricie gruby ze- 
szyt, zaopatrzony napisem: 
„Uziennik”. 

Ponieważ obie panny mal- 
czą zarozięcie o osobę niejakie- 
go pana Zbyszka W iśnieroskie- 
30, mięc nie trudno opisać roście 
kłość panny Felicji, gdy natra- 
fita ro pamiętniku na następu- 
jące rospomnienia: 

„10 rorześnia. Wczoraj o pól- 
nocy, roracając do domu, spot- 
kałam Zbyszka. Doproroadził 
mnie do samej bramy i tak 
mnie zaczął calomać, że tchu 
nie moglam zlapać. Pomiedzia- 
iam mu: „panie Zbyszku, żeby 
nie dech, toby czloroięk zdechł”, 
i wtedy dopiero mnie puścił. 

„12 rorześnia. Zbyszek fado- 
mał mie kino. Następnie żeś- 
iny spacerorali do późnej no- 
cy, a potem odpromwadził mie 
do domu i chciał ze mną mejść 
na schody. Ja mu poroiedzia- 
łam: jak się pan nie wstydzi, 
panie Zbyszku, na innego to 
bym się obraziła, 


To on mie ı 


przebaczyłam i weszliśmy nu 


schody. 
„15 rorześnia. Ach, co się 
dziaio. Zbyszek był u mnie 


mczoraj ro nocy. Ja krzycza” 
łam: „Abyszku, co pan robi?" 
A on Gdpomiadał: „Przecież 
pani midzi, co robię“. Fela 
gdyby się dowiedziała, to by się 
trzęsła z zazdrości jak frybra 
majowa. 

Panna Felicja, czerwona jak 
burak, zamknęła z trzaskiem 
pamiętnik. Poczem chaoyciła 
pióro,  przekreśliła _royraz 
„Dziennik“ i napisała zamiast 
niego „Nocnik“. 


z 


Panna Zosia poznała cha- 
rakter pisma przyjaciólki i 
skierowała sprawę na drogę 
sadora. 

— lo nie byl dziennik, pro- 
szę sądu roysokiego — broniła 
się panna i'elicja na rozpra- 
mie, — Bo w dzienniku, jak sa- 
ma nazma wskazuje, zapisane 
jest, co się ro ciągu dnia przy- 
darzyło. A że w tem pamiętni- 
ku same nocne przygody były, 
znakiem tego „noenik” sią po- 
minien nażymać. 

Sąd skezał pannę Felicję na 


zaczął przepraszać, więc mu|dzień aresztu z zamieszeniem. 


i ciąży, 


angielskich. 

Dziennik podkreślają, iż 
Irslie są krajem zacoianym 
pod względem naukowym, 
technicznym, handiowym i 
przemysiowym. Ubecnie w In- 
uiach mieszka okolo 30 tys. 
Żydów, cieszących się jak naj 
lepszą opinią obywateli spo- 
kojnych i szanujących pra- 
wo. 


Napływ Żydów niemieckich 
z wyższym wyksztalceniem 
mógiby być tylko korzystny 
dla dalszego rozwoj" kraju 

Do Bombaju już srzyjecha- 
ło wielu lekarzy Żydów nie- 
mieckich. 

Dzienniki O iż 
przed 1.700 laty Ind'e przyję. 
ły uchodźców z Perzji, ucieka 
jących przed prześla:le* unia- 
mi mahometan. Uchodźcy ci — 
Parsowie — spłacili już wie- 
lokrotnie dług wdzięczności, 
zaciągnięty wobec lndyj. 


Na rogu Zamojskiego i Tar- 
gowej na Pradze zatrzymuje- 


my się właśnie kę! wozie 
węglowym, przy którym fur- 
man spożywa swój obiad. 


Przyniosła mu go żona w dwaj 
jaczkach. 
— Smacznego! — życzymy. 
— Prosimy, tylko pan by te 
go pewnie nie jadł. 
— Dlaczego znów? 
złe pewnie nie jest? 
— He, jak własna kobiła 
przyrządzi, to sie stara, żeby 
było i smaczue i jako tako 
tłuste, ale jak nima z czego, 
to też Salomonem nie będzie. 
Niedyskretnie podpatrzyw- 
szy, stwierdzamy, że obiad 
składa się z dwóch dań. Na 
zupę jest barszcz żarzucany 
kartoflami w talarki, 


Takie 


okresie przygotowań db po-! 


wiłania nuncjusza papieskie- 
go Marmaggi, który otrzymał 


apelusz kardymalski, do CEJ 


bitnych osobistości i wysokich 
unzędników państwowych 
zgłaszał się występujący jako 
dyrektor domu E: 
niejaki Tadeusz Skibiński, któ 
ry zapowiadał, iż jako czło- 
nek Komitetu Powitania Nun- 
ejusza przeprowadza formal- 
ności związane z nadaniem or 
derów papieskich Św. Jerzego. 

Zostawiał on do wypełnie- 
nia kwestionariusze w języ- 
ku francuskim z prośbą o ode 
słanie mu ich w drodze poczto 
wej. W ten sposób rzekomy 
członek komiteliu uczczenia 
nuncjusza zdobył szereg pism 
odręcznych, pochodzących od 
wysokich osobistości. 

Zostały one następnie wyko 
rzystane do ukartowania wy- 
rafinowianej afery, która jed 


nakże szybko wyszła na jaw. |Pierwszy przebywa w w 


Kilka firm złożyło władzom! niu na Pawiaku. I | 
|—J 
Wiceminister Raczyński ustąpił 


Wiceminister Rolnictwa p. 
Roger Raczyński ustąpił z zaj 
mowanego stanowiska. Zgło- 
szenie dymisji nastąpiło je- 
szcze przed jakimś czasem na 
tle różnie między nim a min. 
Poniatowskim. 

Wiceminister Raczyński po- 
zostawał dwa lata ma obec- 


Zórodniczy zamach w komisariacie 


Do 25 komisariatu Policji | 


zgłosiła sie niejaka Chaja Kac 
w towarzystwie Srula Korma- 
na, wnosząc oskarżenie prze- 
ciwko swemu b. przyjacielowi 
Herszowi Geberowi. 

Kac miała pretensję do Ge- 
bera, że porzucił ją przed kil- 
ku miesiącami, kiedy była w 
spowodowanej zresztą 
przez niego. 

. Okoliczność tę potwierdził 
Korman. który był obecnym 
przyjacielem Kacówny. 

Dyżurny przodownik, pra- 
gnąc z miejsca wyjaśnić całą 
sprawę, polecił niezwłocznie 
sprowadzić Gebera do komi- 
sariatu. 

Kiedy Geber wszedł, na 
oczach policji rzucił się nań 
Korman i zadał mu kilka ude- 


| pd. nożem. Rany, okazały. się 


powierzchowne, 


Korman odpowiadał wczoraj 
przed Sądem Okręgowym za 
usiłowanie zabójstwa ex-przy- 
jaciela swojej kochanki. 

Korman tłumaczył *tię, że 
działał w obronie komiecznej. 
Oto od czasu, kiedy zaczął 
współżyć z Chają Kac, Geber 
stałe mu groził. Geber nawet 
był już skazany za te groźby 
na 6 miesięcy więzienia z za- 
wieszeniem. 

Krytycznego dnia, kiedy Ge 
bera sprowadzono do komi- 
sariatu, i zobaczył on Korma- 
na, odezwał się pa żydowsku: 

— Żabiję ciebie jeszcze tej 
nocy. 

W obawie, że Geber groźby 
spełni, Korman zadał mu cio- 
sy nożem, 


Zapadł wyrok, skazujący 


Kormana na dwa i nół roku 
"wiezienia, 


Z A. W NN 


czyli: 
ły ich śladami i na ruchliwej | t. zw. zalewajka, kraszona sad. dzić muszą furmani. 


Sensacyjna afera szantażowa 


prawiana tym samy 


Obiad więc ani nie WŁ. 
kany, ani nie dostarczeję 
ostatecznej ilości sił 4% cjęż 
konywania tak trudnego. 5 
kiego zawodu jakim jest gicza 
maństwo, które nie 06M „z 
się jedynie do prowadzi, 
wozu, ale przede WSZĘ 4, 
do dźwigania wszelkić 
dunków. 


Furmani należą do zawałów 
najmniej zorganizowaBy” y 
stąd piynie ów stoso ig 
wzgledem nich wyzysk: g 
zek transportowców, 00 m 
rego część z nich n CZy ko 
może być traktowany sowę, 
organizacja ściśle zawo gł 
gdyż grupuje ona W [o 
obok furmanów również tmi 
ferów samochodowych w” 
sprzedawców ulicznych 
zet. 


i 
Rozbieżność interesów K 
ludzi jest zbyt wielka: «t 
można ja było uzgadniąć % 
mach jednej i tej samel = 
nizacji. Rzecz więc 
że najgórzej na tym W 


la udowodnienidją 


zameldowania, że zgłasza ję 
do nich b. legionista Ta 
Wojdyło i pośrednik 8% 
wy Marek Fajnbaum, A 
nując załatwienie w osi? 
nym Urzędzie Paten 
przychylnego  roztrzyg ów 
rozmaitych sporób o Pia 
do eksploatacji wynała 
Pod tym pozorem Wom 
zdałal wytudalć w jedź 
fabryk elektrotechnice 
3,000 zł. 3 
Podjęte dochodzenie * 
liło, iż Wojdyło był tym 
nikiem, który jako ski 
występował wobec ro% 
tych dygnitarzy państwo 
i. że otrzymane od nich 
używał 
komych bliskich 
łączących go z tymi osobi 
ściami, 


sio 


A 


_ Wojdyło i jego pom 
Fajnbawm postawieni Z 
w stan oskarżenia o oszust 


p | 
LL] 


nym stanowisku, poprzed 
przez 5 lai był wojewodi hy | 
nańskim, gdzie cieszył py j 
powszechną sympatią i W 
niem. ) | | 
P. Raczyńskiemu podle g | 
w Ministerstwie Rolnictwa | 
io polityka leśna, zajo“ | 
stanowisko przewodniczą g 
Rady Gospodarki Drzet sg 
poza tym kierował politi 
eksportu rolnego y 
Po ustąpieniu z Min 
stwa Rolnictwa min. Hi 
ski przejdzie do naszej “W | 
by zagranicznej. Wym” eg 
ny jest na podsekretarz8 "je 
nu w Ministerstwie Spraw si 
granicznych, albo na am „I 
dora w Rzymie. ra 
Nowym wiceministrefć $ | 
mictwa ma zosłać p. M | 
Lechnicki, prezes Lube*" | 


Izby Rolniczej. ; 
A 
Delegacja na pograł | 
Na pogrzeb premiers 
gierskiego é. p. Goembe*8 
jeżdża z Polski oficjaln8. 
liede na czele której 
będzie przypuszczalnie 
kancelarii cywilnej Presąjy 
ta Rzplitej p. Łepkowski 4 
|ry przed objęciem obe% 
„stanowiska był posłem 
w. Budapeszcie. 
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Wesoły 
kacik y 
| | 
bow "A 
W składzie | 
futer 
Na Świętok kiej kła- 
NI okryć zintowych i futer 


3 ruci. zon 


- Do sklepu wchodzi klientka. 


rP 


| kun- toszę pana, chciałabym 
| upić lisa, 
= Lisa?,. Lisa na razie nie 


Mamy, Ale po co pani sza- 


atej lis? Czy nie lepiej so- 
bie kupić krety. Ja pani 
qzerze radzę krecie futerko. 
£ jest lepsze od lisa. 
-~ Dlaczego? 
| bog Bo widzi pani kret żyje 
ca mig i dlatego za życia 
piny o niszczy futro. A lis? 
8 lata tu, lata tam, djabli 
val wiedzą, gdzie się podziewa! Je 
ktoś popchnie, ktoś kopnie, 
Wygj zjapie za ogon i futro się 


ra i niszczy, 

l = kret to jest mądre stwo- 
| Onie, on wie, że to futro co 
pg nie jest tylko dla nie- 
be Po jego śmierci ono jest 
Sinuhe na sprzedaż. I kret 
pod je futro. On się chowa 
A Ziemią, żeby nie moczyć, 
ię „SZCZYĆ. On się nigdzie 
ja pcha i po śmierci on odda- 
À urtownikowi, ja" po- 
R dzieć » prawie wcale nieuży 
Wane futro, Rozumie pani dla- 
TSS ja radzę krety? 
dobre; e czy aby to futra się 
‘nosi? 
kar Czy się dobrze nosi?.. Ha, 
> a się muszę śmiać! Po- 


M Pani, jak go nosi kret... 


dod robaków i korzeni 
gdzie! I pani myśli, że on 
ią z” tro na drugi sezon zmie- 
| Że sobie kupuje karaku- 


"l 


r on nosi swoje futro 
_ cale życie. 
waj A może pan ma foki? 
Bi „Foki? wszem! Proszę! 
| BE futerko. 500 złotych. 
|| 53 Dlaczego tak drogo? 
| Tereso 0 to są specjalne foki. 
| jeg jane. Jak widzą złodzie 
3 | Pa szczekają. 
+ —,10że pan ma małpy? 
ra nię zadałby? Małpy ja pani 


‘deio 


Li tttzyna > Jaciólki sobie zaraz 


wa „.. J4 robić kawały. „Patrz 
o BARZO Wróciła do skóry pradziad 
Ww ġa DO: „Jak jej do twarzy 


e | da, j psórze. Zupełnie wyglą- 
4 ^ we wlasnej“. 
A | Prede nie zaczynać. 
ty 


Już 
R pani 


radzę futro ty- 


"a Dlaczego tygrysa? 


J | Po pierwsze dlatego, że 
a) da na składzie, a po drugie 
Bo, 


» że tygrys jest zdrow- 
A małp, 
Zdrowszy? 


= . 
“ak, proszę pani! Na- 


Źre jak koń! Naj- 
u Mięso! 


eh Szy? to kto może być zdrow- 
p 1 aipa czy tygrys. 
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Áh. 6.35 
.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka. 
<a) Informacji. 7.30 Muzyka. 8.60 
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= a Szkół. 11.30 Audycja dia 
wyjda Gzieci starszych: a) Bajki o 
hajna’ ©; Muzyka. 11.57 Sygnał ezra- 
: Ulm, 705 Muzyka salonowa. 12.40 

Y zdobyczy wakacyjnych” 
Giwiofyczna. 15.00 Wiadomości 
151% Ema Sack i Orkiestra 
„Jak spędzić świą:; 
> ga” che 


Napoleon Sądek 
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21 kwietnia r. b. koło godz. 
10 wieczorem w mieszkaniu 
zajmowanym przez małżon- 
ków Raszyńskich w domu 
Związku Kolejarzy przy ul. 
Czerwonego Krzyża rozległ się 
strzał. 

Niezwłocznie do mieszkania 
wpadła służba i sąsiedzi a tak- 
że posterunkowy, pełniący służ 
bę w teatrze „Ateneum“. 


Trup na progu 
Oczom przybyłych przedsta 


wił się następujący widok. Na|k 


progu z przedpokoju do poko- 
ju leżały zwłoki Zygmunta Ra- 
szyńskiego twarzą do góry. 
Nad górną wargą tuż pod no- 
sem widoczny był ślad prze- 
strzelenia. Rewolwer leżał po 
lewej stronie trupa. Koło zwłok 
klęczała żona Raszyńskiego, 
Olga, jakby usiłując ratować 
męża. 

Raszyńska. zauważywszy po 
sterunkowego oświadczyła: — 
Zabiłam męża, lecz odmawiam 
wszelkich wyjaśnień, Położe- 
nie zwłok, a przede wszystkim 
rana postrzałowa koło ust, u- 
twierdziła posterunkowego w 
przeświadczeniu, że ma się tu 
do czynienia z sąmobójstwem. 
Zlekceważywszy tedy wyzna- 
nie Raszyńskiej, posterunkowy 
zajął się zabezpieczeniem 
zwłok do czasu przyjazdu 
wladz sądowo - śledezych. 
Wszezęto śledztwo, 


Bójka przed 
śmiercią 


W Zakładzie Medycyny Są- 
owej poddano zwłoki sekcji. 
Ustalone zostało, że kula prze- 
szła tuż pod nosem i utkwiła 
w tylnej części czaszki. Poza 
tym denat miał dwa połamane 
żebra i pękniętą kość czolową, 
co wskazywało na jakąś bójkę 
przed śmiercią. 
Najbardziej charakterystycz 
ne było to, że obok rany brak 
było jakichś śladów opalenizny 
i zaczernienia rany, co zazwy- 
czaj 1na miejsce przy strzałach 
samobójczych, a więc odda- 
nych z bliskiej odległości. Prze 
Em nawet szczególne 
adania. Ze znalezionego przy 
zwłokach rewolweru biegli le- 
karze oddali do trupa 2 strza- 
ły: z odległości 2 cm. i 10 cm. 
Za każdym razem na ciele de- 
nata pozostawała opalenizna. 
Przemawiało to więc raczej za 


GĄSECKIEGO 


(Z KOGUTKIEM) 


AGE DPIN? 


usuwa ból, pieczenie, 
nabrzmienie nóg, zmiękcza 
odciski, które po tej kapieli 
doia się uaunqć nawet 
paznokciem. Przepis 
użycia no apakowaniuw. 


z chorymi. 16.30 Koncert w wyk. Małej Ork. 
Pp. R. I Czwórki Radiow. (z Wystawy Ra- 
dioweł). 17.00 „Fiękno gór sloweńskich"-— 
odczył. 17.15 Dalszy ciąg koncertu (z Wy- 
stawy Radiowej}. 17.50 Encyklopedia mò- 
wioma. 18.00 Pogadanka aktualna. 18.10 
Wiadomości sporłowe. 18.20 Koncert rekla- 
mowy. 18.50 „Cudze chwalicie, swego nie 
znacie... — pogadanka. 19.00 „Ucleczka'- - 


my 
zyczny. 20.00 „Werther* — opera w 4-czh 
sektach Jules Massenei'a. 22.25 „Kryształ i 


kamień” — wesoły skecz. 22.45 Muzyka 
lekka i taneczna. Zakończenie audycyj o 
godz. 23.30% 


Z. 


"| Zabiła meža, leżąc w lóżku 


Straszna zbrodnia wiedenki, żony Polaka 


tym, że Raszyński padł ofiarą 
zabójstwa. 

Śledztwo odkryło niesamowi 
ie stosunki w domu Raszyń- 
skich. 

W swoim czasie Zygmunt Ra 
szyński był człowiekiem bar- 
dzo zamożnym. Posiadał duże 
przedsiębiorstwo samochodowe 
i rozległe dobra ziemskie. Oże- 
nil się wówczas z o 17 lat od 
siebie młodszą panną, wieden- 
ką z pochodzenia. Wiedenka 
prowadziła luksusowy tryb ży 
cia, wydając na stroje i rozryw 
i znaczne sumy. Z czasem Ra 
szyński zupelnie zbiedniał. O- 
statnio zajmował skromne sta- 
nowisko urzędnika w wydzia- 
le turystycznym Ministerstwa 
Komunikacji. 


Nieszczęsny 
temperament 


Żona jego nie mogła dostoso 
wać się do nowych warunków 
życia. Do niesnasek przyczynia 
ła: się również znaczna różnica 
wieku i... temperamentu. 

Na tym tle wynikały między 
małżonkami częste sprzeczki. 
Nieraz widywano Raszyńskie- 
go, jak w samej tylko bieliźnie 
i sziafroku spacerował nad 
brzegiem Wisły. 

Przesłuchana przez sędziego 
śledczego, Raszyńska wyparła 
się jakiejkolwiek winy, twier- 
dząc, że mąż jej popełnił samo 
bójstwo. 

Ślędztwo toczyło się dalej. 
W łóżku Raszyńskiej znalezio- 
no 2 łuski rewolwerowe, a na 
framudze drzwi były wyraźne 
ślady od kuli. Wskazywąćby 
to mogło, że Raszyńska surze- 
lałasdorńnęża -dwukrotnie, a do 
piero drugi strzał okazał się cel 
nyi Raszyńska zeznała, że ślad 
od kuli we drzwiach pochodzi 
stąd, że chciała popełnić samo- 
bójstwo. 


Zamach 
samobójczy 


Poprzedniej nocy, przed kry 
tycznym dniem, zażyła 7 pa- 
stylek weronalu. Narkotyk o- 
kazał się zbyt słaby. Wówczas 
skierowała do siebie lufę rewol 
weru, ale mąż w ostatniej chwi 
li wytrącił jej broń z ręki. 

Wyjaśnienia te doznały bądź 
co bądź potwierdzenia z ust 
świadka. 

Oto na 5 godziny przed zaj- 
ściem odwiedziła | amy. 
wspólna znajoma. Raszyński 
był mocno zdenerwowany. Mó- 
wiąc o swojej żonie, odezwał 
się: 

— Ta wariatka 
strzela. 

Świadek widziała ślady kuli 
w drzwiach. Raszyńską pozo- 
stawiono tedy na wolności. 

W 4 dni po śmierci męża Ra- 
szyńska usiłowała popełnić sa- 
mobójstwo przez poderżnięcie 
żył. Zostawiła kartkę, w której 
przyznała się do zabójstwa mę 
ża. Raszyńską uratowano. 

Po przyjściu do zdrowia osa 
dzona w więzieniu, kiedy oznaj 
miono jej wyniki ekspertyzy 
lekarsko rusznikarskiej, przy- 
znała się wobec sędziego śled- 
czego do zbrodni, wyjaśniając, 
że strzelała do męża, leżąc w 
łóżku. Zbadani świadkowie ze 
znali, że na 10 minut przed 
strzalem w mieszkaniu Raszyń 


truje się i 


kich była głośna awantura. 
W dalszym toku śledztwa Ra 
szyńska cofnęła swoje przy- 
znanie. 

Prokurator pociągnął do od- 
powiedzialności Olgę Raszyń- 
ską za umyślne zabójstwo mę- 
ża. Zawikłana ta sprawa. w 
której silne poszlaki przema- 


wiają przeciwko Raszyńskie, 

ale i jednocześnie niewykluczo 
ne jest samobójstwo męża, zna- í 
lazla się wczoraj na wokandzie | 
Sądu Okręgowego w Warsza- | 
wie, któremu przewodniczy: | 
sędzia Wiszniewski, Raszyńską ! 
sprowadzono na rozprawę z` 
więzienia. Zwracało uwagę. że, 
ubrana była w strój żałobny. 
przy kapeluszu nosiła długi 
czarny welon. | 

Olga Raszyńska bardzo sła- 
bo włada językiem polskim : 
wyjaśnienia, w których nie 
przyznawała się do winy, skła 
dała w języku niemieckim. Sąd 
powołał tedy tłumacza. 

Świadkowie o©dmalowali tło 
wzajemnych stosunków mię- 
dzy małżonkami. 

Popierający oskarżenie prok. 
Leniewski w świetnym przemó 
wieniu zebrał dowody, przema 
wiające przeciwko  Haszyń- 
skiej, która po'24 łatach poży 
cia z mężem, nie chcąc zejść z 
wyższej stopy życiowej, znie- 
nawidziła go i w rezultacie skie 
rowała w jego głowę morder- 
czą broń. 
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Min. Antonescu 
przybędzie do Polski 


Z Bukaresztu donoszą, że 
min. Beck zaprosił w Genewie 
rumuńskiego min. Spraw Zagr. 
Antonescu do Warszawy. 

Min. Antonescu przyjął zae 
proszenie, Termin wizyty ru- 
muńskiego męża słanu nie zo- 
stał jeszcze ustalony, nie jest 
jednak wykluczone, że wizye 
ta ta nastąpi już w przyszłym 
miesiącu. 


Wielka narada na Zamku 


w sprawie pomocy zimowej 


Dziś, o godz. 17.30 odbędzie 
się na Zamku Królewskim po- 
siedzenie organizacyjne ogól- 
no - krajowego komitetu niesie 
nia pomocy zimowej potrzebu 
jącym. l 

Zaproszenia na posiedzenie 
przesłane zostały przez mini- 
stra Opieki Społecznej Kościał 
kowskiego, przy czym zapro- 
szenia te zostały skierowane 
do różmych wybitnych osobi- 
stości niezależnei od ich po- 
glądów politycznych. 


Posiedzenie komitetu organi-zimowej dla bezrobotny 


zacyjnego odbędzie się w obec- 
ności P. Prezydenta Rzplitej, 
co jest najlepszym dowodem 
jak wielkie znaczenie przywią- 
zuje się do działalności tego ke 
mitetu. A 

Przypominamy, że protekto- 
rat nad tym komitetem objęli 
P. Prezydent Rzplitej oraz Ge 
neralny Inspektor Sił Zbroj- 
nych gen. Śmigły-Rydz. 

Na dzisiejszym posiedzeniu 
przedstawione zostaną formy 
niesienia i organizacji poney 

ch. 


Katastrofa lotnika szwedzkiego 
podczas lotu nad Atlantykiem 


SZTOKHOLM (PAT) — Z 
Londynu donoszą. że lotnik 
szwedzki, Kurt. Bjorkvall, któ- 
ry usiłował samotnie dokonać 
transatlantyckiego przelotu, zo 
stał przez załogę barki francus 


kiej wydobyty z morza w ako 
licach wybrzeża irlandzkiego. 


Lotnik został uratowany pod 
53 st. szerokości północnej i 14 
st. długości zachodniej. 


Granica obsadzona wojskiem 
Arabowie pod kontrolą policyjną 


KAIR (PAT) — Z Jerozoli- 
my donoszą: Granica palestyń 
sko - transjordańska jest już 
całkowicie obsadzona przez 
wojsko i wszelki ruch odbywa 
się tylko za zezwoleniem z Je- 
rozolimy, i 

W poszczególnych wsiach i 
miasteczkach Palestyny miej- 


scowe władze prowadzą ewi- 
dencje wszystkich mężczyzna 
w wieku od 15 do 50 lat, biorąc 
ich faktycznie pod nadzór po- 
licyjny. 

Ci, którzy nie będą mogli 
usprawiedliwić Gl nieobec- 
ności, mają być pozbawiani o- 
bywałelstwa palestyńskiego. 


Ziemia za zaległości podatkowe 
Dwa doniosłe dekrety 


We wczorajszym „Dzienni- 
ku Ustaw“ ukazał się dekret 
Prezydenta Rzplitej o odstą- 
pieniu niektórych gruntów 
państwowych na cele budo- 
wlano-mieszkaniowe. 

W Warszawie są do sprzeda 
nia grunty na Żoliborzu, Bu- 
rakowie oraz Grochowie. Po- 
za tym dekret przewiduje 
możliwość sprzedania grun- 
tów w gminie Wawer, Rember 
towie, Dąbrowie Górniczej, 
Gdyni, Krakowie i Lublinie. 

Dochód uzyskany ze sprze- 
daży tych gruntów zostanie 
przekazany Państwowemu 
Funduszowi Budowlanemu. 

Dekret przewiduje bezpłat- 
ne przekazanie niektórych 
gruntów państwowveb gmi- 
nom miejskim, 


W tymże samym „Dziennie 
ku Ustaw“ ogłoszono obwie- 
szczenie Ministra Rolnictwa w. 
sprawie jednolitego tekstu 
rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej z r. 1935 o przejmo- 
waniu na własność Państwa 
gruntów, za niektóre należno 
ści pieniężne. 

Jak wymika z iekstu tego 
rozporządzenia, Państwo mo- 
że przejmować grunta, na któ 
rych ciążą zaległości za po- 
datki państwowe oraz Samo- 
rządowe względnie nieuregu- 
ləwane pożyczki państwowe. 


Wniosek w sprawie przeję- 
cia gruntów staw a wiśsołwy 
„rząd skarbowy. wz.żlędnie 
zainteresowana instytucja. 


lub bank. 


G. 
„Co to za 
dziewczyna P... 


Woła ja? Widocznie zerwał się ze snu. Wy- 
starczy. by instynktownie, we śnie chciał ją objąć, 
u nie znalazłszy jej przy sobie, obudził się... 

Lecz zaraz znów zalega cisza. Znów słyszy jego 
rytmiczny oddech. Robi się jej lżej na sercu. Wo- 
łał ją chyba we śnie. Cha, cha, cha, musiał na 
pewno teraz śnić o niej. 

— Ach, ty durny uwodzicielu! 

— No, dosyć rozmyślań! — Spogłąda na ulicę... 
Dokoła nie widać żywej duszy. 

— Szybciej! Szybciej! — Wszystko w niej rwie 
się do jak najrychlejszego opuszczenia tego pokoju. 
Chwyta za sznur i zaczyna opuszczać się na dól. 
Czyni to z błyskawiczną szybkością, jak wiewiór- 
ka. Po kilku chwilach jej stopy już dotykają 
chodnika, 


Taki wyczyn pięknej dziewczyny w hotelu 
„Adlon“ może wpłynąć na zmianę mapy Europy, 
może zadecydować o losach narodów i państw.... 

Oddaliła się już o kilkaset kroków od hotelu, 
a jeszcze nikogo nie spotkała. Tak, ta ulica jest zu- 
pełnie pusta; nawet za dnia panuje tu aly ruch, 

Za stanikiem znajdują się dokumenty. Dotyka 
ich, Uśmiech zadowolenia wykwita na jej twarzy. 

Z drugiej ulicy dolatuje do niej odgłos kroków. 
Lekko zadrżala, Nie, nie boi się! Jest pewna sie- 


bie! To tylko odruch samoobrony! 
Jakiś mężczyzna zbliża się w jej stronę. Jego 
kroki są chwiejne. Elm... z pewnością pijany! Ja- 


JÓZEF BIAŁOSKÓRSKI 


kiś nocny ptaszek, czy zapóźniony birbant. 
jest blisko niej i rzuca na nią natarczywe spoj- 
rzenia, 

— Chodź ze mną, dziewczynko!.. Mieszkam 


Już 


sam... Dostaniesz dziesięć franków... Masz. 

Nie odpowiada i idzie dalej. Udaje, że nie sły- 
szy. Nieznajomy chwyta ją za ramię. 

— Nie podobam się tobie, co?.. No, chodźże jużl.. 
Masz z góry pieniądze!.., 

— Precz, bo wezwę policjanta! — wyrywa mu 
się i przyśpiesza kroku. 

Biegnie za nią. Znów chwyta ją za ramię. Ona 
traci już cierpliwość. Czy ma wezwać policję? 
Mogłoby to być w danej chwili zbyt niebezpieczne 
dla niej posunięcie. Nię ma innego wyjścia z sy- 
tuacjil Sama musi dać sobie rN: z tym płasz- 
kiem. Jej małe, lecz silne piąstki, nieraz wyba- 
wiały ją już z kłopotu. 

Po chwili te dwie piąstki zaczynają spadać na 
twarz nieznajomego. Leży już na ziemi i nie może 
się podnieść. Chce się unieść, lecz zaraz znów opa- 
da na chodnik. Podczas gdy pijak ponawia bez- 
skuteczne próby powstania, wypada mu z kieszeni 
coś białego, jak gdyby arkusik papieru. 

Dziewczyna chce już się oddalić. Nagle przy- 
pominają jej się słowa kierownika wywiadu: „Każ- 


dy kawałek papieru znaleziony u obcego, może wy- 


jawić jakąś ważną tajemnicę". 

Dlatego schyla się i podnosi kartkę. Pijany na- 
wet nie zauważył tego, w dalszym ciągu stara się 
podnieść z ziemi. 

Anna Morette teraz oddala się szybkim krokiem. 
Ò szóstej odchodzi pociąg do Calais. Pojutrze mus 
być e Londynie, jej przybycie będzie nielada sen- 


sacją 

Skręca.w boczną ulicę. W wietle latarni prai 
gląda się bialej kartce papieru, która wypad 
z Kieśzditi mióztiajomego. © "m 


Wszysty sportowcy czytają 


„NOWEGO SPORTOWCA” 


Cena 10 groszy 


dną i zaczął się do niej zale- 
cać. 
Wyciągnął a kieszeni luster- 


a. 


Kapitan wysłuchawsz 


puścił Senegalkę. 


ortu, w 
Ą — Co de z nią robil? — 


Pełen triumfu uśmiech ukazuje się na JEJ twe” 
rzy. A więc tak?.. To spotkanie z pijanym pł 
niosło jej pewne korzyści! Do diaska, na każdy® 
kroku szpiedzy! 

Genewa, to wspaniale miasto przeobraziła | 
w podziemne pole: bitwy. O tych walkach, ski 
decydują czasem o życiu i śmierci milionów, 
nie piszą w komunikatach wojennych sztabów g 
neralnych! - a 

— Gdyby pijany wiedział, co zgubił i Kte 
znalazł, z pewnością strzeliłby sobie w łeb. | się 
że nawet to uczyni”... Cha, cha, cha! — śmieje % 
cicho Anna Morette. 

Kilkoma przygotowanymi z góry agi fine 
przypina tę część sukni, którą poprzednio umy 
,rozdarla. Poprawia rozwiane przez wiatr włosy: 
IDo dworca jest jeszcze daleko. Jest już zmęczon® 
Na szczęście nagle przejeżdża dorożka, Dziewóf” 
na zatrzymuje ją. : 

~- Proszę mnie zawieźć na dworzec! 

Dorożkarz ogląda ją podejrzliwie. Dziewczyth 
sama w nocy na ulicy, bez kapelusza i do 
w niezbyt eleganckiej sukni? To na pewno bieda? 
prostytutka. af 

— Czy masz pieniądze? — pyta na wszelki 
padek. l 

-— Rozumie się, że mam!... Widzisz... i 

ręcza mu franka. Dorożkarz podę'na kosić 
i po dwudziestu minutach jest już na dworcu. An» 
Morette nie kupuje biletu bezpośrednio do Caiit 
jej obegnym stroju, b` „':apelusza, mogłoby 6 
wzbudzić podejrzenie. Wy. udzie w Lozannie i 
kupi inną suknię. E 

Proszę o bilet do Lozanny! — mówi cichy 
a pewnym głosem do kasjera. 

Po minucie siedzi już w wagonie i myśli o swf 
partnerze. Musi on jak najszybciej wymk 
au „Adlon“, w przeciwnym bowiem rażłć * 
stąnie aresztowany, " 

Anna Mor? 


_ Koła pociągu stukają o szyny. 
przymyka oczy i myśli: 
— Jaka to rozkosz, odnieść tak wspaniałe zer 


_cięstwol 


* LJ 


Porucznik von Killiuger budzi się. z b i 


wpół jest pogrążony we śnie, a jego ręce szu% 
tej, która mu dzisiejszej nocy wilała tyle 
w krew. Szepce przez sen: goli 

— Dziewczynol... Pascarello! Obejmij 
mocniej |... 

Jasno szare pasmo światła wdziera się przeć, 
puszczone rolety. Porucznik von Killinger W 
szym ciągu wodzi rąkema po uszce. ? 
otwiera oczy. Patrzy na posłanie. Co to? > 
to wszystko tylko mu się śniło? Gdzie jest 
czyna” Przecież leżała obok niegot... « 

Gwałtownie zrywa się z kanapy i rozgląda 
pe pokoju. Jego wzrok pada na walizkę. 6 
nie jej się przygląda. Co to? Wieko jest z 5 
rozdarte? Czy jemu się tylko zdaje? Tak, jg 
pewno jest rozdarte. Co się tu staio? Włam ajb 
Napaść? Boże! Jego oczy szeroko się rozw wii 

i% 


stają się coraz większe, a on siedzi przez € 
nieruchomo na miejscu, jak gdyby zamieni 
w słup soli... 


Dalszy ciąg jut* 


Rosjanina, służącego w wd 
kompanii, który zalecał 5%, 
pewnej Senegalki, ostrze 


ra- 
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Pod palącym siońcem Afryki: 


Ze wspomnień 


b. sierżanta 


Legii Cudzoziemskiej w Maroku 


Tajemu:ce haremów w Afryce 


(5 
48 

Nastepnie kapitan 
kompanię i oświadczył: 

— Nie radzę wam, chłopcy, 
zalecać się do Segenalek. Je- 
śli chcecie wiedzieć, co z tego 
może wyniknąć, spójrzcie ua 
legionistę Prokopa Mentrykala, 
leżącego w namiocie. I wy zo- 
staniecie bez nosów. Poza tym 
muszę wam zaj: nunikowac, 
że Czech skończył już swą 
karierę wojskową. Wróci do 
cywila i to bez żadnego odszko 
dowania. Uległ wypadkowi 
nie podczas służby, a tylko 
wskutek własnej lekkomyśl- 
ności. Wróci do Europy bez 
nosa i chyba zawsze będzie pa 
miętać, jak kocha dzika Sene- 
galka. 
Po trzech dniach zwinęliśmy 
obóz i ruszyliśmy naprzód. 
Czech z nami maszerował, ma- 
jąc zamiast nosa duży bundaż 
na twarzy. Zapytałem go co 
teraz zamierza robić. 

= Mam w Czechach narze- 
czoną — odparli, ledwo po- 
wstrzymując płacz — mi El 


zwołał 


my się pobrać po mym powro- 


cie do ojczyzny. A teraz, gdy |k 


zobaczy mnie bez nosa, nie bę- 
dzie chciała mnie znać. Co ja 
teraz biedny pocznę! — zawo- 
dził. — Nigdy nie zapomnę te- 
go głupstwa, które zrobiłem! 
lak biadał i opłakiwał ten 
swój nos. Zresztą, miał co o- 
płakiwać. Senegalka oszpeciła 


go i na domiar złego złamała |ł 


mu życie. 

Po dwóch tygodniach ruszy- 
liśmy w drogę powrotną, kie- 
rując się w stronę Dekaru. 
Pewnego dnia rozbiliśmy obóz 
w pobliżu wsi senegalskiej. 
Dla Murzynów była to wielka 
sensacja. Przybyli do nas 
wielką gromadą i zaczęli się 
kręcić po obozie, przyglądając 
się wszystkiemu z podziwem. 

Wśród przybyłych znajdo- 
wały się również kobiety, żol- 
nierze pomni jednakże przy- 
gody Czecha, nie zaczepiali 
parajpek. Tylko Niemiec Hel 
mut, który zdążył już się upić, 
nie wziął pod uwagę dzikości 
Senegalek, upatrzył sobie je- 


o i pokazał je Murzynce. Gdy 
ta ujrzała  świecidełko nie 
opuściła już Niemca, błagając 
go o nie, Helmut nie był w cie- 
mię bity. Nie chciał go oddać 
Murzynce bezinieręsownie. 
Udał się w krzaki, a ona zę 
nim. Po kilku chwilach do- 
biegł stamtąd przeraźliwy 
rzyk. 

bobiegliśmy w stronę krza- 
ków i ujrzeliimy szczególny 
widok. Niemiec leżał na zie- 
mi. Jedną ręką trzymał Sene- 
galkę, a drugą przyłożył do 
twarzy, do miejsca, w którym 
powinien znajdować się nos, 

— Co się stało? — zapyta- 
em. 

Helmut z wielkiego bólu i 
zdenerwowania zapomniał na- 
gle języka francuskiego i za- 
czął szwargotać po niemiecku. 
Ta przęklęta Murzynka 
pożarła mi nog! zawodzii 
żałośnie. 

Ta cała scena ubawiła nas i 
wybuchnęliśmy głośnym śmie- 
chem. Niemiec rzucal na nas 
złe, pełne wściekłości spojrze- 
nie. Nie mogły jednak po- 
wstrzymać naszego śmiechu. 

| końcu uspokoiliśmy się, 
Ujęliśmy Senegalkę i zaprowa 
dziliśmy ją do kapitana. Gdy 
to ujrzeli Murzyni, przybrał. 
groźną postawę i udali się za 
nami. 


aa 


aan 


zwrócił się do nas. — Nie mo- 
że przecież odpowiadać za swe 
grzechy, bo jest dzika. A te- 
mu Niemcowi dostała się za- 
służona kara. W jakim celu 
łaził do Senegalki? Uprzędza- 
iem przecież żołnierzy, by nie 
zaczepiali Murzynek. 

"Tymczasem koledzy przy- 
prowadzili do obozu Niemca, 
którym zajęli się sanitariusze. 
Czech zbliżył się do sanitariu- 
szy, spojrzał na Niemca i odra- 
zu twarz mu się rozpogodziła. 

— Teraz już mi tak nie żal 
mego nosa, będzie nas dwóch, 
we dwójkę zawsze weselej! 

Gdyśmy to uełyszeli, wy- 
buchnęliśmy glośnym śmie- 
chem. Kapitan spojrzał na nas 
rozsierdzony i krzyknął, zwra- 
cając się do Czecha: 

— Ty idioto, głupich żartów 
gł .: zachciewa, co jeszcze 
wymyślisz? 

Czech odrazu stracił humor 
i szybko się oddalił. 

Tego wieczora w obozie pa- 
nowai wesoły nastrój. Ogól- 
nym tematem rozmów były 
przygody miłosne naszych nie- 
śzczęsnych donżuanów i swoi- 
sta  „kokieteria”  Senegalek. 
Żarty sypały się jak z rogu 
obfitości i co chwila głośny 
śmiech zakłócał ciszę nocną. 

. W pewnej chwili jeden z 


dowcipnisiów zwrócił sie do 


g0: 

— Te, Borys, uważaj, byl | 
bie nie odgryzła twa wyb 
nosa! 

Rosjanin, 
wiedziowato 
chłop, odparł z 
nym spokojem: MM 

— Chcialem spróbować g” | 
negalką, ciekawiło moé p | 
wiem. jak one potrafią E97 
Ale teraz będę ich uniksł JJ | 
ognia. Boję się tych d 1 

Nazajutrz Flelmut czuł 
znacznie lepiej i wie 
przed namiot. Odrazu cj 
szli do w pt T 
zapytali po niemiecku: 

-- Helmut, co ci się k, 

Uuriun ti IM Coś pod 
sem. Wstyd mu było # 
dać o swej przygodzie, 8 
tym głos mu się silnie £ I 
i nie chciał się tym zdracć” | 

W tej samej chwili aji j 
się ordynans kapitana iP | 
mu udać się do nami po | 
wódcy. Kapitan pisał | rc 
o zaszłych wypadkach 1 
przesłuchać Niemca. | 

Helmut uspraw «uliwł 
że Senegalka napadła na 

~~ Łżesz, jak naje? 
krzyknął kapitan. — WOJE 

dy wiieś się z bólu, WY wi ' 

colegom, że zabierałeś “0 
niej No, jak ta było? „4 
Dalszy ciąg IF 
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St. 5 


Konrad Rylski 
NEO 1 OIEĘZZZEA 


Powieść — fiim 


Miss Nora, tajemniczy wódz bandy gangsterów, jest 
ztachem mieszkańców Chicago. Działa w a ia 
kj Capone i dzięki swej odwadze, pomysłowości i niezwy- 
Urodzie dokonuje szeregu napadów, porwań. Miss No- 
posiada również rzadki u kobiety dar hipnotyzowania. 
ai Będąc dzieckiem pokochała miss Nara — Lili Eden — 
odogo lekarza chicagowskiego. Jako wódz gangsterów, 
lą tanowiła zdobuć przemocą jega miłość, pomimo. że do 
b Graba był ojcem dwóch dziewczynek i czuł się szczę- 
bary w swem pożyciu małżeńskiem. W podstępny sposób 
à Tywa lekarza, którego oczarowała i nezyniła powolnęm 
Em w swem reku, í i E 
„. Alę plany miss Nory pokrzyżował genialn etekty w 
giczgowski, Fred. Fred na czele policji zdołał dostać e 
Kryjówki miss Nory i zaciekłej walce aresztował ją. 
a Miss Norę skazano na Śmierć, ale jej przyjaciołom uda- 
w się przekupić naczelnika więzienią w Sing-Sing, który 
ui | w podstępny sposób inną więźniarkę, miss Norzo zaś 
ktwił ucieczkę. 
Eo odzyskaniu wolności podejmnje mise Nora walkę 
rovo: ale detektyw Fred wyśledzi} tymczasem kryjów- 
i 5 PEsterów, stwierdził, że miss Nora nie zginęła na krze- 
olektrycznem o czem powiadomił władze sądowe i ud- 
Wa z pomocą małego murzyna Toma, który był na słnż- 
a SaDgsterów i stał się oddanym sługą Freda, rozpoczął po- 
Ukiwania za gangsterami. 
Fred zdecydował, pa powrocie do Chieaga, że tylko jedna 
da? prowadzi do złowienia miss Nory: należy wpłynąć na 
tora Grabę, by wrócił do swej kochanki, uśpił jej czuj- 
nobe, zdobył jej pełne zaufanie i w odpowiedniej cial: ad. 
dą ją w ręce pk Frea wtajemniczył w swój plan sę- 
E lègo Greena, który zgodził się na jego wykonanie. Trudniej 
ka przekonać doktora Grabę, ale i ten w końcu uznał, że 
R; Ynym wyjsciem skuiecznym, by wyzwolić się ze szponów 
iej djablicy, która wciąż czyha na niego — to nłatwić policji 
Pranie 4. x r 
„ “raba wrócił do miss Nory, która przyjęła go uazezęśli= 
pona; ale po upływie kilku tygodni a Graba od- 
wiednią chwilę uśpil miss Norę za pomocą środka nasen- 
ada Q i zatelefonował po policję, która zjawiła się i przewio- 
BACA eohgsterke do kj e kj 
aresztowaniu miss Nory zebrali się gangsterzy pod 
h wodnictwem Al Capone 5 naradzić kb A 34 ud 
se „jgostać gangsterkę z więzienia. Fred wyśledził miej- 
zebrania i otoczył knajpę policją. Ale gangsterom uda- 
radzą przerwać kordon policji i zbiec. Po tej nieudanej na- 
ňe postanowił Dill działać na własną rękę. 
Nawiązał za pośrednictwem pewnej strażniczki kontakt 
7 miss Norą i opracował plan jej ucieczki w przebraniu 
RA strażniczki, którą miała, za jej zgodą zahipniotyzować. 


Prze 


Be = Nora została rozpoznana w chwili, gdy miala już 


Ć z kancelarii więzienia. 
i W jaki sposób dotarł Dillinger do więzienia w Charle- 
= N? Po wydostaniu się z knajpy postanowił Dill wyjechać 
rw pewien czas z Chicago i w towarzystwie swej żony, 
Chęliny. oraz dwóch gangsterów, Harry AEP: oraz 
u arlisa Mackley'a udał się sleepingiem na Florydę. Ale 
pociagu dokonali gangsterzy napadu ną jednego z pod: 
ników, obrnbowali go raniąc go rewolwerem, podczas 
Wy żona pasażera zwróc ła się do gangsterów z sensacyj- 
m „prośbą, by ją zabraii ze sobą. Dill uczynił zadość dziw- 
c prośbie młodej i pięknej kobiety. Tymczasem obrabo- 
A Ry mąż wrócił do przytomności umysłu i zatrzymał ha- 
Ulcem w połowie drogi pociąg. 
ką, jie było innego wyjścia, jak uciekać. Dil] wydał roz- 
y “kopni inp, N zbiegł Dil, k 
szyscy wyskoczyli oknem, a ostatni zbie , który 
ięzosta wil swą wizytówkę. Nazwisko słynnego gangstera 
popalniło wszystkich taką trwogą. że zaniechano igu, 
imo próśb obrabowamego. Pociąg ruszył dalej. 
dow jp nEsterzy udali się piechotą w drogę; najbardziej za- 
da Ona była żona obrabowanego, która twierdziła, żę znie- 
wydy ze kie trudy i niebezpieczeństwa, byle udało nię jej 
Ostać z rąk jej męża-tyrana. 
nig dezas rozmowy opowiedziała, że mąż jej ma siostrze- 
ię $trażniczkę więzienia w Charlestown, która pisałą doń, 
jej strażą znajdnje się obecnie miss Nora. 


wio illinger był zaskoczony tą przypadkową mo- 


Mał: Wszyscy, którzy siedzieli w aucie, a nawet 
wi ley, przy kierownicy, bacznie słuchając opo- 
adań tej tajemniczej, pięknej kobiety, która 


am iadała historię swego życia, krzyknęli ra- 


— Brawo! Brawo! Świetnie! 
Sa leznajoma dama spoglądała na nich zdziwio- 
* Czemu to nagle taki wybuch radości? 
w Zapytała onieśmielona tym okrzykiem, sądząc, 
Rz niej: 
— Czemu to państwo kpicie tak ze mnie? 
= Nie kpimy wcale — wyjaśniła Ewelina. 
= Co za szczęśliwy zbieg okoliczności! — za- 
ill. — Sam Pan Bóg z nieba zesłał nam 
w Zarobiliśmy te dwadzieścia tysięcy dola- 
yy, 29 i pani „ale poza tym jeszcze dowiedzieli- 
Y się o bardzo ważnej dla nas tajemnicy. 
RR wiedzieliście dotychczas, gdzie jest miss 


— Q to właśnie chodzi. 

— A czy tak trudno było dowiedzieć się? 
ak. łaśnie, że było bardzo trudno. Władze 
ej wały rzed nami miejsce jej pobytu, spe- 
że Rie podawały mylne wiadomości, bo wiedzą, 
tm zależy bardzo na tym, by ją adbić. Do- 

chczas usiłowaliśmy różnymi sposobami dowie- 

„sĆ Się, gdzie ona jest, ale nie udawało nam się. 
wig 6, którą pani mi podała, jest dla mnie 

Ik sensacją... 
łą „, Niech żyje szczęśliwy przypadek! — zawo- 

zadowolony Pirpont. 

Byż, Ucałowałbym panią — żartował Mackley—— 
pa A Aż że siedzę przy, kierownicy i mam re- 
ę ? 


Danią, 


W szponach gangsteró 


z życia gangsterów chicagowskich 


Dill przerwał te okrzyki: 

— Bandą cicho. Trzeba teraz wykorzysiać tę 
wiadomość... 

— Co zamierzasz czynić, Dill? — zapytał Pir- 
pont. , 

— Pieniędzy starczy mi na eskapadę. Udaje- 
my się do Charlestownu... A pani musi mnie po- 
znać z tą swoją siostrzenicą — zawołał Dillinger. 

— Pan zapewne zapomniał, że w mojej obec- 
nej sytuacji jest to zgoła niemożliwe — odparła 
dama. 

— A czemu to? 

"= Po prostu dlatego, że po tym, co się osłainio 
wydarzyło, nie wolno mi być w kontakcie z nikim 
spośród rodziny mego męża. Przecież będzie mnie 
teraz wszędzie szukać... 

— Ach, tak, zupełnie o tym ena 

Dill zamyślił się. Po chwili odezwał się: 

Ha, trudno... Ale mam drogę. Czy zechce 
mi pani dopomóc? l 
~ Uczynię wszystko, co tylko będzie w mojej 


paad 


— Niech mi pani poda adres tej siostrzenicy! 

— A po co to panu? 

— Muszę się z nią poznać... 

— Jest ona szczwana na wszystkie strony... 

-» Nie martwię się o to. Pani powiada, że jest 
starą panną? W to mi graj! Najmądrzejsza stara 
panna, skoro znajdzie się w ramionach mężczyz- 
ny, zapomni © wszystkim... All righi! — klasnął 
w ręce zadowolony ze swego pomysłu. 


Gangsterzy w zrabowanym aucie przybyli do 
miasta. Policjant, jak zwykle, odnotował przy 
granicy numer wjeżdżającego wozu. 


Dama uśmiechnęła się. 

— Pan podejmie się odgrywać rolę jej aman- 
ta? — zapytała. 

— A czemu nie? 

» A pani nie będzie zazdrosna? -— zapytała 
Ewelinę. 

— Nie, jeśli robota tego wymaga. A zresztą, 
dla miss Nory jestem gotowa nawet Dilla poświę- 
cić — odrzekia Ewelina. 

— No, Ewciu, tak wiele, to jeszeze nie — od- 

arl Dill — tak. mam jeszcze do pani pilny in- 
teres... 

— SŚlucham pana. 

-— Należy panią przecież jakoś tam nazwać! 

~ Ach, racja. Moje papieńskie nazwisko 
brzmi: Jenny Walkers. 

«= Wobec tego będzie pani u nas figurować 
jako miss Jenny. Ą za tem, miss Jenny, jak już 
rzekłem, zesłał nam panią sam Bóg z jasnego nie- 
ba. Planowaliśmy w różny gen jak dowiedzieć 
się, gdzie huoni się miss Nora, a oto taki szcze- 
śliwy zbieg okoliczności. Moja matka zawsze mó- 
wiła, że szczęście i nieszczęście są dziećmi jednej 
i tej samej matki... 

-— Gdyby nie to, że przypadkowo dokonał pan 
napadu na mego męża, nie byłabym teraz w to- 
wąarzystwie państwa... — uśmiechnęła się smutnie 
miss Jenny. 

— A zatem zdecydowała się już pani? — za- 
pytała Ewelina. 

- W jakiej sprawie? 

— Czy zdecydowała się pani zostać z nami?... 

— O moja pani, nie tak łatwo jest powziąć 
postanowienia. Chciałam wydosiać sie z domu 


rodziców, a gdy mój malżonek, zamożny kupiee 
oświadczył mi się, sądziłam, że lepszego odeń mę» 
ża nie znajdę i zdecydowałam się zostać jego żo- 
ną... Za to pokutowałam długie lata... 

— Chce się pani zaiem jeszcze namyśleć?... 

-= Tak, pragnę poznać się bliżej z robotą gang- 
sterów. 

Dill przysłuchiwał się uważnie rozmowie. 

— Mistress — powiedział — pani nie ma inne- 
go wyjścia. Jeśli zostanie pani z nami, juź nigdy 
jej mąż nie będzie ścigać. Wie na pewno, czym 
się taka walka z gangsterami dlań skończy. Ale 
z chwilą, gdy zabraknie pani obrońców, mąż zdo- 
ła z łatwością zmusić panią do powrotu... 

-~ Uważa pan zatem, że powinnam stać się 
gangsterką? 

— Nie zmuszam pani do tego, zresztą nikogo 
nie zmuszamy, by przystał do naszego zawodu... 
Foza tym nie znam pani. Tylko z pierw- 
szego wejrzenia wydaje mi się pani być dobrym 
materiałem na gangsterkę... 

No, dobrze, spróbujemy odrzekła z 
uśmiechem Jenny — bez zobowiązań na długą 
metę; być moża, życie w ciągłym niebezpieczen- 
stwie naprawdę przypadnie mi do gustu, a wiedy 
zostanę z wami na zawsze. 

„Z dala, na horyzoncie ukazały się dachy do- 
mów. 
— Co to za miasto? — zapytał Dillinger. 

= Mam wrażenie, że zbliżamy się do Cincinat- 
ti — oświadczył Mackley. 

Mackley miał rację. Szosa szła w stronę Cin- 
cinatti. Z dala widać było tysiące świateł domów: 

Dillinger zastanawiał się, czy zostawić auto na 
środku szosy i na piechotę weni. do miasta, czy 
też zaryzykować i pojechać dalej. 

Obliczył, że pościg za nimi rozpocznie się za- 
pewne tylko nad ranem, bo w nocy na tej szosie 
rzadko kto jedzie, i pasażerowie zrabowanego 
auta, będą zmuszeni długo czekać, zanim nadej- 
A pomoc policji. Tymczasem więc nie ma żadnej 
obawy. 

zy Pojedziemy do miasta — zaproponował Dil- 
linger — nie ma sensu zostawiać samochodu na 
środku szosy. W mieście możemy w PO ZE 
lepszym miejscu zapomnieć o aucie i pójść sobie 
na piechotę... 

— A co dalej Dill? 

Jadę dziś jeszcze do Charlestown. _ r 

— Czy pojedziesz sam tylko? — zdziwiła się 
Ewelina. r i 

— Możemy wszyscy pojechać, ale nio będzie- 
cie mi potrzebni, 

— A to dlaczego? 

— Bo tylko ja poznam się z tą strażniczką, e 
WY mistress Jenny przed chwilą nam opowia- 
d 


— A czy jesteś pewien, że się jej spodobasz? — 
kpiła Ewelina. 

— O tak, jeśli się tobie, gąsko, jeszcze podo- 
bam, to takiej starej pannie na pewno! 

— Nie chciałabym jednak jechać do Charl- 
stown — odezwała się mistress Jenny — tam 
przebywa siostra mego męża, tam przyjedzie dzić 
mój mąż i zacznie mnie szukać... 

Gangsterzy naradzili się i postanowili, że ko- 
bieły zostaną w Cincinatti w hotelu, zaś mężczyź- 
ni udadza się sami do Charlstown, by asystować 
w robocie Dillingera. "ad 

— Proszę, niech mi pani poda adres swej sio- 
strzenicy... 

— Nazywa się Daisy Miller. Mieszka na Wa: 
shington-street 337. 

— Świetnie... uczynię tak, by ta Daisy Miller 
usychała z miłości do mnie — roześmiał się Dill. 

Gangsterzy w zrabowanym aucie przybyli do 
miasta. Policjant, jak zwykle, odnotował przy 
granicy numer wjeżdżającego wozu. 

Mackley uśmiechnął się: ; s 

— Ten numer jutro ogłoszą we wszystkich pi- 
smach — powiedział do Dilla. | | 

Samochód zatrzymał się na jednej z bocznych 
ulic. Wobec tego, że dochodziła godzina czwarta. 
nie było na ulicy żywej duszy. Gangsterzy roze: 
szli się, i umówili się za kilka godzin na stacji ko: 
lejawej. r 

Q umówionej porze zeszli się w restauracji na 
dworcu. Ewelina i mistress Jenny udały się do 
hotelu. Dillinger wraz ze swymi kompanami wsie. 
dli do pociągu, kupując bilety na Pittsburg, skąd 
mieli się przesiąć do Charlstown. | 

Dillinger szykował się do ciężkiej roboty, bo 
wiedział, że tak łatwo nie przyjdzie mu wydosta 
nie z więzienia miss Nory. Ale Dill nie zna trud- 


ACE Dalszy ciąg jutro. 


— 


Str. © 


Burzliwe przeżycia kobiety-szpie 


W jugosłowiańskim miastecz 
ku Veresec, które niegdyś nale 
żało do Węgier, życie płynie 
spokojnym, jednostajnym try- 
bem. Mało tam zaszło zinian 
od czasów wojny. Ten panu- 
jący tam od lat spokój został 
nagle przerwany niezwykle 
sensacyjnym wypadkiem. Sła- 
ra karczmarka, Maria Balan 
popełniła samobójstwo. 

Kim była Maria Balan? 

Maria Balan nudziła się w 
spokojnym miasteczku przy bo 

u ojca, który zmuszał ją do 
zajmowania się gospodar- 
stwem, jak przystalo na dziew 
czynę z dobrego domu, pod 
czas gdy ona marzyła o życiu 
pelnym przygód i przeżyć. 

Pewnego dnia jej marzenia 
zaczęły się urzeczywistniać. 
Było to w roku 1910. Do mia- 
steczka przybyło wojsko na 
manewry, a w domu jej ojca 
zatrzymał się pewien przystoj 
ny oficer. Maria zakochała się 
w nim po uszy. Młody oficer 
odwzajemnił się jej w uczu- 
ciach i po skończonych mane- 
wrach oboje opuścili miastecz- 


o. 

„Maria Balan niedługo jednak 
została przy. olicerze. Jej ży- 
wiołowa nātura nie mogła za- 
dowolić się spokojnym trybem 
życia żony oficera. Pragnęła 
przygód. Z początku zadowa- 
ała się tylko częstym zmienia- 
niem kochanków. Lecz z cza- 
sem i to jej się sprzykrzyło, Za- 
częła szukać większych emo- 


cyj.. i wstąpiła.do wywiadu 
szpiegowskiego. 

Podczas wielkich przygoto- 
wań do wojny światowej 
Maria Balan poznawała tajni- 
ki działalności szpiegowskiej. 
Gdy wybuchła wojna, była 
już gotowa do przystąpienia 
do działania. 

Na początku wojny Rumu- 
nia ogłosiła neutralność, lecz 
jak wszystkie państwa neu- 
tralne tego okresu gorączkowo 
zbroiła się. Austria doskonale 
była poinformowana o zamia- 
rach tego państwa. Jej wy- 
wiad bowiem starannie praco- 
wał na terenie Rumunii. Tak 
sprawy przedstawiały się tyl- 
ko na początku wojny. Zdo: 
bywanie dalszych wiadomości 
z Rumunii napotykało na wiel 
kie trudności, wskutek dosko- 
nałej agentki kontrwywiadu 
rumuńskiego, która unicestwia 
ła pracę szpiegów austriackich. 
Wywiad austriacki wyznaczył 
wielką nagrodę za głowę do- 
skonałej agentki. Lecz kim ona 
była, w jakich kołach się obra- 
cała i jak się nazywała? Z 
wielkim trudem udało się 
austriackim szpiegom pracują 
cym na terenie Rumunii zdo- 
być tę skąpą informację: była 
to agentka B. 9. 


Lecz kim była Agentka B 92| 


Tego na razie nie zdołano usta 
lić, 

"Tymczasem Maria Balan pro 
wadziła w Wiedniu, niewinny 
hulaszczy na pozór tryb życia, 
EEE ZE 


13 kilometrów dziennie 


przechodzi przecięinie CZ40w.EK 


Amerykańskie biuro słaty- 
styczne przeprowadziło ostat- 
nie bardzo ciekawe badania. 
Obliczyło ono mianowicie, ile 
kilometrów przechodzi prze- 
oiętnie człowiek podczas vałe- 
go swego życia. 


Gospodyni — obliczyłi aine 
rykańscy rachmistrze — prze- 
rabia w ciągu roku w swym 
mieszkaniu około 5000 kilome 
trów. : Przeciętny człowiek 


Figle, platane przez przypadek 


Do gabinetu wydawcy ka- 

lendarza meteorologicznego 
przeznaczonego dla mieszikań- 
ców ws ich stanów Ame- 
ryki wbiegł najmłodszy ter- 
mimator drukarni. 
Panie Thomas — rzekł 
chłopiec — pan zapomniał pe 
dać do kalendarza przepowie- 
dmię pogody na 13 lipca. Jaką 
pogodę mamy przepowiedzieć 
na ten dzień? 

Wydawca zaikilął  siarczyś- 
cie i polecił mu umieścić co 
chce, byleby mu tylko nie 
przeszkadzał w pracy. 

Gdy kalendarz wyszedł 
druku na dzień 13 lipca była 
podana nasiępująca przepo- 
wiednia: „Deszcze, grad i 
Śnieg”, Wydawca nie’ posia- 
dał się z oburzenia i rzucał 
gromy na chłopca, który spła 
tał mu takiego figla. 13 lipca 
jednakże padał deszoz, grad i 
saleg, zgodnie z przepowied- 
rią kalendarza. Następnego ro 
ru kalendarza rozszedł się w 

sordowej ilości egzemplarzy. 
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Przed kilku laty pewna a- 
merykańska powieściopisar- 
ka udała się w podróż do Eu- 
ropy i wzięła z sobą na drogę 
kilka książek do czytania. Je- 
dma z mich zaczęła czytać lecz 


przechodzi dziennie około 13 
kilometrów. Kobieta udajcwź 
się po zakupy, odbywa mniej- 
więcej. 10 kilometrowy „„spa- 
cerek'. Tancerz. tańcząc prze- 
chodzi w ciągu jednego wie- 
czora około 2 kilometrów, a 
girlsa kabaretowa 8 kilome- 
trów. Lekarz, który nie no- 
siada aut, przechodzi około 50 
kilometrów dziennie. Rekord 
zaś bije listonosz z 35 kilome- 
trami dziennie. 


nie skończyła jej i zamiast za 
kładki, włożyła wizytówkę ze 
garmistrza, który reparował 
jej zegarek sed wyjazdem. 

Po kilku miesiącach wraca- 


ła do kraju i zabrała się do 


czyłania nieskończonej ksią- 
żki. Usiadła na pokładzie i ot- 
worzyła książkę. Nagle jej u- 
wagę zwrócił pewien młodzie 
niec, którego twarz wyrażała 
bezbrzeżny smutek. 

Gdy zamiemiła z nim kilka 
słów, młodzieniec opowiedział 
jej swe tragiczne dzieje. Był 
Niemcem, który podczas epi- 
demii stracił całą rodzimę. Po- 
został mu tylko brat przeby- 
wający w Ameryce. Nie zmał 
jedmak jego adresu. Przed kil 
ku miesiącami pisał do rodzi- 
ców, że przenosi się z Nowego 
Jorku na wschód. Od tego cza 
su wszelki słuch o nim zagi- 
nął. 

Powieściopisarka _ zaczęła 
tłumaczyć młodzieńcowi. że 
wschodnia Ameryka jest ol- 
brzymia i że bez bliższych da- 
nych jest rzeczą mało prawdo 
podobną, by mógł znaleźć bra 
ta. Chcąc go pocieszyć, poło- 
żyła mu rękę na ramieniu. W 
tej samej chwili z książki wy 
padła ładka. Gdy młodzie- 
niec ją ujrzał „rozpiakał się z 
radości, Był na niej podany 


otoczona rojem pięknych ofice 
rów, oczarowanych jej urodą. 
Pewnego dnia skończył się jej 
pełen triumfu pobyt w Wie- 
dniu. Do jej mieszkania przy 
była żandarmeria i aresztowa- 
ła ją. Teraz nie bawiono się z 
nią w końwenanse. Stanęła 
przed sądem wojennym. który 
skazał ją na karę śmierci. 

Gdy Marii Balan odczytano 
wyrok, wybuchnęła głośnym 
śmiechem. Była przekonana, 
że jeszcze raz zdoła wyprowa- 
dzić w pole wojskowe władze 
austriackie. I tak się rzeczy- 
wiście stało. W dniu egzekucji, 
gdy żolnierze przybyli po nią 
do celi, nie znaleźli jej. Agent- 
ka zdołała umknąć. 

Maria Balan wróciła do Bu- 
karesztu. gdzie ją hojnie wy- 
nagrodzono za poniesione tru- 
dy. O dalszej. pracy w wywia 
dzie nie mogło już być mowy. 


Przez kaktus do majątku 


Kaktus iecuila jest niepo- 
zorną brzydką rośliną, która 
rośnie w Meksyku, w prowin- 
cji Guadalajara. Dzieje . tego 
kaktusa obiitują w. znaczną 
ilość niezwykłych zdarzeń. 

W małym. ogródku warzy.. 
nym pani Sprugg rósł sobie w 
zupełnym zaniedbaniu kak- 
tus tecuila. Syn wdowy, Joha, 
był miksterem barowym. Je- 
go coctaile cieszyły się wiel- 
ką sławą, a najlepsze robił 
wówczas, gdy sam znajdował 
się pod gazem. 

Pewnego dnia, będąc pijany 
wpadł na genialny pomysł. Po 
stanowił sporządzić coctail» z 
tecuiHi. Wycisnął sok z kak- 
zuza maiki'i żmieszał.go zal: 
koholem. Coctail był bardzo 
smaczny i John upił się i od- 
razu zrozumiał, że w nim 
tkwią skarby, że może nim 
zdobyć świat. 9. 

Poimformował się u fandla 
rzy kaktusami, ` gdzie rośnie 
tecnila i z miejsca pojechał do 
Meksyku. Z Veracruz udał się 
do prowimcji Guadalajary i 
zeikmął się z panem Oliverą, 


adres brata, właśnie tego ze- 
garmistrza, który reparował 
zegarek powieśćropisariki: 

Młody Hermamı Sądermann 
po wielomiesięcznej. pracy 
nad powieścią opuścił miaste- 
szko rodzinne i udał się do 
Berlina z rękopisem powie- 
ści. W Insterburgu. gdzie mu- 
siał się przesiąść, społlkat kil- 
ku znajomych i spędził miły 
wieczór. Następnego dnia przy 
był do Berlina i stwierdził 
brak rękopisu. Gdy minęła 
pierwsza rozpacz, postanowił 
wrócić w strony rodzinne, by 
rozpocząć na nowo pełną tru- 
du pracę. | zaów wysiadł w 
.nsterburgu, by zalać robaka, 
odwiedził kilka knajp. Chcąc 
wytrzeźwieć, udał się do skle- 
pu spożywczego i nabył śle- 
dzia. Podczas gdy spożywał 
śledź, przyjrzał się papierowi, 
w który był on owinięty. Ku 
swemu zdumieniu stwiezdził, 
że to jego charakter pisma. Od 
kupił natychmiast całą tę „ma 
kulaturę od sklepikarki. W 
powieści brakło tylko kilku 
kartek. Powieścią którą Suder 
mann w tak szczególny sposób 
odnalazł, była „Kuma Tros- 
ka“ — dzieło które przynio- 
sło mu światowa sławę 


Agentka B 9 zmarła. Obecnie 
Maria Balan przeniosła się do 
Paryża, gdzie zaczęła prowa- 
dzić wystawne życie świało- 
wej damy. Jej żyłka do przy- 
gód nie wygasła jeszcze. Obec 
nie była agentka niusi zaspo- 
koić swą żądzę przygód grami 
hazardowymi. 

Od roku 1920 do 1928 wie- 
dnie.uroda Marii Balan, a za: 
razem zielony. stolik pochłania 
coraz więcej pieniędzy. Pew- 
nego dnia została bez grosza 
przy duszy. Udała się do Bu- 
karesziu i zwróciła się do 
swych byłych pracodawców o 
pomoc pieniężną. Znów jej wrę 
czono większą sumę pieniędzy. 
Maria Balan nie wróciła już 
do Paryża. Miała już dość wy 
stawnego życia, pragnęła spo- 
czynku. Pojechała do V.eresec, 
nabyła karczmę i zaczela czę- 
sto zaglądać do kieliszka. 


posiadaczem plantacji kaktu- 
sów iecuiła. Olivera był bied 
nym: człowiekiem. posiadają- 
cym tylko jedną koszulę, któ- 
rą wkładał w dni świąteczne. 
Nie znał bowiem wartości 
swych .kakineów i nie wie- 
dziął, co za skarb kryją w so- 
bie. Poinformował go o tym 


dopiero John Sprugg, wów- 
zg | szeć, ponieważ zbył często ie 


czas gdy Olivera zgodził się 
dzielić z nim przyszłe zyski, 
jakie przyniesie plamtacja. 

Po podpisaniu umowy John 
Sprugg zabrał do Nowego Jor- 
„u 10 skrzyń z tecuilą i odra- 
zu puścił na rynek nowy ro- 
dzaj cooctaibin Tecuila-coctail 
odrazu _ zdobył publiczność. 
W noanyth fókalach pils się 
wyłącznie ten. coctail, ale 
John nie był już miksterem. 
Przecierał kaktus na miałki 
brązowy. proszek, . który po 
wygórowanej cenie. sprzeda- 
wał baroni. d. 

W ciągu kréikiego. czasu 
John Sprugg dorobił się zna- 
canego mienta Obecnie posia 
da własna willę- nad- rzeką 
Hudson, Roll-Róyce'a i kon- 
trakt z wytwóamią filmową, 
zamierzając makmęcić film o 
kaktusie tećuila, w którym 
John Sprugg ma grać główną 
rolę. 

"Jakie są dzieje tecuili-coc- 
sailu, który mieszał życie. Ży 
cie jest jednak okrutnym mi- 
ksterem barowym. Często uży 
wa ono krwi do swyeh mie- 
szanek. A krew  polała się 
przed kilku tygodniami w pro 
wimcji Guadalajara, gdy brat 
pana Olivery strzelił do nie- 
go, chcąc otrzymać w spadku 


kwitnącą plantację kaktusów. nastrój. - 


Dla kobiety o jej ueposobie 
niu nie był to odpowiedni EY 
życia. Wódka nie potrafiła tis 
spokoić żądzy przygód. R 
waż nie miała już adoratoro y 
ponieważ była stara i nie AW 
gła zdobyć się na jakiś wić 


1a 23 
szy wyczyn, postanowiła 7 


resec rozeszła się sensacyj”6 
wiadomość, że u karczma” 
Marii Balan można darmo DE 

ić sie wina. Wieczorem 
podfie było pełno i gwafź" 
Przez całą noc trwała hulank& 
Nad ranem Maria Balan mie 
tego dość i wyrzuciła gośći < 

Po wyjściu ostatniego piim 
ca, była agentka opuść” 
karczmę, udała się na cze 
tarz i zażyła tak silną d wk 
irucizny, że poniosła śmierć * 
miejscu. 


lct” 
li) W 
tat 


Pan Olivera został tylko 
ko ranny. natomiast strze 
obronie wlasnej do napas cj 
ka, kładąc go trupem na m! 
stu. 

Kakius recuila spowodasie! 
też i wesole zdarzenie. J00 
Sprugg kochał się bez pami g 
w pannie Mary Ganniug: pe 
nie chciała jednak o nim $ 


glądał do kieliszka. Przez A 
gi okres czasu staczał z 50 
wewnętrzne walki. Czas 
znowu przyzwyczajenie do 
koholu brało górę i zapo f 
nal o danym sobie przyrzeć 
niu. Gdy „odkryt“ tecuilę pr 
atal zupełnie zaglądać do FF 
liszka. Pije lemoniadę z, 
kiem tecuili. To mu w zu 
ności zastępuje trunki WY als 
kowe. Gdy o tym dowiedziś” 
się wybranka jego serca, £ 
dziła się zostać jego żonę, 
John podczas ślubu uroczy% 
przysiągł, że.po wieczne ©* 
sy będzie abstynentem. „> 

Jeszcze nie na tym skoci 
ły się dzieje kaktusa tecu- 
Przed czterema tygodniami i 
San Francisco pewien sam cję 
ca napil się coctailu-tecwia) 
zanim odebrał sobie życie: 6 
trzech dniach postąpił w 
sam sposób inny samobójc8 
stanu Kansas. Od tego 02 y 
zdarzyło się 20 podobnych;V 
padków. 

John Sprugg czując się e 
grożony w swej egzysteśći 
udzielił wywiadu deiemu: 
rom, podkreślając. że 3 
tail tecuila wpływa zo” 
datnio ma usposobienie oo” 
wieka i przyprawia go © rt 
bry humor, a nigdy o pon” 


i 


Przedstawiamy młode talenty 


Janina Wisiczówna — gwiazda z przyszłością p” 


Wysoka, smukła, zgrabna. Oczy — 
duże, wesołe, mądre. Uśmiech — roz 
brajający. Głos — miły, soczysty, 
śpiewny. Dykcja — nieskazitelna. 
Mówi wolno, myśli szybko, inteli- 
gentnie, szachująt raz po raz nie- 
spodziankami konwersacji. 

Oto w kilku słowach obraz mło- 
dej artystki Janiny Wilczówny. 

w tym roku zaledwie. nkończyła 
Państwowy Instytut Sztnki Teatral 
nej i już zaangażowana zostanie do 
stałego zespołu Teatru Polskiego. 
Doceniając w należyty sposób jej 
szczery talent, prostotę i bezpośred- 
niość, reżyser Węgierko powierzył 
jej jedną z czołowych ról w czaru- 
jącym widowiskn p. t. „Klub Pick- 
wieka“. 

Wilezówna jest dzieckiem War- 
szawy. Tu ukończyła szkołę, tu się 
wychowywała, i tu przeżyła swoje 
datychczasowe... naście lat. Bo pan- 
na Janina jest jeszcze bardzo mło- 
dziutka. Nie przeszkadza jej to by- 
najmniej .w sensie inteligencji i-ro- 
zamn: dorównać niejednemu doros- 


lemu człowiekowi. Energicz18-| 2 
ważna z uporem idzie nsP] 
zmierzając do wytkniętego ce". 
Kto był na filmie „Bolek i M% 
widział tę doskonałą artystkę W. 
dnej z głównych ról. Jakko 
po raz pierwszy występowała 
objektywem — siłą intuicji 8r 4 
cznej i inteligencji uporała a 
wszystkimi specyficznymi war 
mi gry filmowej. r 
Poza tym filmem zobaczy 8h 


jeszcze w innym, p. t. „Ada Tods 
pensjonarek. 


wypada“, w którym gra 
re 
Najchętniej rozmawia o salę w | 
i 


atralnej i filmowej. Zapala SIE , gl 
czas entuzjazmem, dla piękna, ojj 
umiłowanej pracy i rozprówi zj 
na te tematy bez końca. Moi 
radość tworzenia. Na pytam 
jakich rolach czułaby się nsj7%% 
odpowiada: s PT 
— W rolach liryczno - dram ap 
nych. Te czuję najlepiej, bo 
postacie mam we krwi, 4.] 


brodzie cierpiał,.. już 


Str. 2 


Niesamowity proces synobójczyni 


Po przerwie, spowodowanej 
Laglym may a Bobko- 
Wẹj, oskarżonej o synobój- 
Hwo, przewód sądowy toczy 
się dalej. 

I znowu mała, zgięta syl- 
Wetka oskarżonej stoi po 
$radem pytań, jakie padają 
te wszystkich stron. 

Ta indagacja, wprawdzie 
Podjęta w szcszytnych celach 
wymiaru aprawiedliwości i 

Kowitego wyjaśnienia wszy 

ich okoliczności sprawy, co 

wszystkim powinno le 
„© w interesie oskarżonej, 
[bg dla inej straszna, staje się 
Ra zą przeżywanie tego, co 
~ Swym tragiczmym życiu 
Tuż przeszła, co ma za sobą. 
„10 prezesie Przybyłowskim 
jędają pytanie członkowie 
sę Pletu: sędziowie Witkow 

1 i Krasnodębski. 

— Dlaczego pani wyszła za 
MĄŻ, skoro nie kochała męża? 
A dlaczego immi biorą 
stub, nie kochając? — w odpo 

i pada rozsądne pytanie 


— 


askarżonej. 
=- Czy myśl o dzieciach 
wpłynęła na pani decyzję? 
Tak, ja chciałam mieć 
dzieci — to był mój cel życia! 
— Czy w ostatnich czasach 


mowia 


d ię się pani stosunek do 


męża 

— Tak.. przynajmniej tak 
tego pragnęłam... Jak on leżał 
w szpitalu taki chory.. tak 
cierpiał... obiecywałam, że bę 
dę dla niego inna. 

Zdawało mi się, że... go ko- 
cham. Ale to nie była miłość... 
to rastni litość... 

Na dalsze pytania w do o- 
c porucznika, który zwie- 
rzał się oskarżonej ze swej 
miłości, Franciszka Bobka 
daje odpowiedzi niechętme. 

Prokurator . Marcinkowski 
powraca więc do stosunku mię 
dzy małżonkami. 

4 ? Jak mąż reagował Y 
c pani, na i niechę 
do zbliżania się? 

— Robił mi wymówki... Mó- 


wił, że przeze mnie musi mieć 
kochanki... 


BY 

Obniewski po zadaniu sze- 
s pytań, stawia jedno, któ 
~ Ma dla charakterystyki o- 
nig onej niesłychane znacze 

— 

wyny 
„ Oskarżona chwilę pozosta- 
le w milczeniu, po czym pada 
R, slow a 


„— Na myśl, że synek już... 
rad > do- 


szy pani żałuje swego 


MI jest. 

nil więc obłędna, szaleńcza 

—UOŚĆ do syna tkwi w tej nie- 

| Rzęsnej piersi kobiecej do 

wi chwili. I tu nawet, na ła- 
è oskarżonych, kiedy siada 

iw rzemieniem dzieciobój- 
„ b nie zdaje sobie sprawy 

ty swego czynu. 

ie} Jej psychice żyje nadal 

wybyd. Myśl, że śmierć syna 

ties awila go od mak, trudów, 
Darcia. 

qe; SZA indagacja oskarżo- 
l Jest zbędna. 


tw; j,PPzysiępuje do badania 
a w, których  wozny 
Z Owadza na salę. 


sku tą chwilą oczy wszystkich 
baka cja się na osobie męża 

Jes żonej, Stanisława Bobki. 
tto wysoki, przystojny 
Wie, ana, po którego posta- 
b v idać, że niedawno opu- 
_ Zeregi wojskowe. 


x. WE CZowiek 


cą mó Z nas marzy o wygranej 
to fU. Każdy oblicza w myśli 

A -- pe cu mógłby sobie spra- 
wym Yby przypadia mu większa 
De.i a Każdy chcialby — i zu- 
tie jak usznie — ułożyć sokie ży- 
NĄ pr Najlepiej, zapewnić spokoj- 
się gą "ość ro izuie, zabezpieczyć 
udola chorobą, starością i nic- 
do pracy. 


sz 
Abe v tym myślą, ale nie 
Wade czynia to, co by ich napro- 


itopy Faj właściwą drogę, co ułat- 
| lnie z wygraną. 

(ró rozejrzymy naokolo, 
= Zkajomych i sąsiadów, prze- 
dą tezę SIĘ, Że wielu z nich należy 
ojeji, Satunku ludzi, którzyby 
Mię p> Ż€bY szczęście i powodze- 
tórzy do nich przyszło. To są 
$ wciąż mówią: „Trzebaby 
ciafe. loteryjny, spróbować 
* ale na tym też się koń- 
Gdy już jest po ciągnieniu, | 


| Ale tu rewelacja. A 
Stanisław Bobka, uprzedzo 


brońca oskarżonej adw.| gedii, nasuwają się wszystkim 


na usta niewypowiedziane py 
tania. 


ny o prawie odmowy zeznań, 
wiadcza, że ich odmawia. 

Oskarżona ledwo  ujrzaw- 
szy przed pulpitem swego mę- 
ża, szepce: 

— On jest chory — 

Na twarzy Bobki znać rze- 
czywiście ślady przebytej cięż 
kiej choroby zapalenia płuc. 
Stanisław Bobka, nie chcąc 
jakby swoją osobą zadrażniać 
żony, zwolniony przez sąd o- 


puszcza salę. 

Zeznają więc funkcjonariu 
sze policji, którzy prowadzili 
dochodzenie w sprawie mor- 


derstwa. 

Zeznania te nic nowego do 
sprawy nie wnoszą. 

Ciekawie brzmią zemania 
Św. Marii Ostrowskiej, żony 
sierżanta, która przez kilka 
lat sąsiadowała na terenie puł 
ku radiotelegraficznego z ro- 
dziną Bobków. 

Św. Ostrowska zaczyna: 

— Pani Bobka była szlachet 
ną, dobrą kobietą. 

Świadek wybucha płaczem. 

I tak wśród łez opowiada o 
szalonej miłości oskarżonej 
do syna, charakteryzuje bli- 
żej tę miłość w przeciwstawie 
niu do stosunku ojca do syna. 

Podobnie i również pełna 
wzruszenia zeznaje św. Szer- 
szeń, żona jednego z podofice- 


rów. 

Bobka nieraz mówiła świad 
kowi, że nienawidzi swego mę 
ża, bo się znęca dziec- 
kiem. Synek Bobków robił 
wrażenie niezupełnie rozwi- 
niętego. Był on bardzo nieza- 
radny i to było odem, że 
rówieśnicy naśmiewali się z 
niego. Mąż Bobkowej był dla 
syna bardzo chłodny. 

Bobka spotykał się z inny- 
mi kobietami. Raz nawet 10- 
letnia córka świadka psi 
ła naiwnie „czy pan ka 
ma dwie żony, bo zawsze jest 
u niego jakaś pani". 

Nauczycielka szkoły, do 
której uczęszczał 6. p. Henryk, 
również mówi o niezaradnośc) 
życiowej chłopca. Miłość mat 
ki do niego przekraczała gra 
nice. Chłopiec był zawsze naj 
lepiej, nawet pięknie ubrany, 
przynosił wyszukane śniada- 
nia do szkoły. Widać było, że 


Oskarżona nie była zazdrosna 


Z kolei przed pulpitem sta- 
je św. Eugenia Zapalowska, 
której zeznania ze względu na 
splot zdarzeń musiały budzić 
najwięcej zainteresowania. 

Sw. Zapalowska, przystojna, 
elegancko ubrana kobieta, jest 
tą domniemaną przyjaciółką 
Bobki, któremu Żona sama 
pchała ją w ramiona. 

Św. Zapałowska zeznaje, że 
znajomość z Bobkami rozpo- 
częla się przed 2 laty, kiedy 
wk dla ś. p. Henryka ubran 
sa 
kochała syna, troszczyła się o 
niego w sposób niespotykany. 


owa, powie mąż? Jak się za | Chilopiec odwzajemniał się mi 


u wobec tej surasznej tra | łością. 
Góra z górą się nie zejdzie, 


przeglądając listę wygranych, na- 
rzekają: „No, czy nie mówiłem? 
Wygrał mój numer! O tym nume» 
rze właśnie myślałem!" A gdy mię 
ich spytać, czemu więc nie wzięli 
losu, odpowiadają: „Eh, jakbym 
wziął, przegrałhym! Trzeba mieć 
szczęście!" 

Tych spóźnialskich jest coprawda 
coraz mniej, gdyż każdy, kto prze- 
gląda gazety, może się przekonać, 
ile i jakie wygrane, jak up. ostat. 
ni milion, przypadły w udziale lu- 
dziom, którzy wyszli szczęściu na 
spotkanie, Bo na to, żeby w życiu 
coś osiągnąć, coś otrzymać, trzeba 
temu czemuś wyjść na spotkanie, 
trzeba mu otworzyć drzwi. Wygrać 
na loterii może każdy, ale tylko 
ten, kto się nie ociąga z nabyciem 
losu. 

Góra z górą się nie zejdzie —- mó- 
wi przysłowie — ale człowięk z wy- 
graną — często się schodzi . 


— A czy zdarzało się, że pa- 
ni nocowała u Bobków? — za- 
kytuje prezes. 

Bardzo często. 

— Czy we troje w jednym 
pokoju? 

— Tak. 


— A czy oskarżona nie była || 


o to zazdrosna? 

— Mówila, że migdy nie jest 
o męża zazdrosna, choćby o 
nim wiedziała Bóg wie jakie 
regen bo go nigdy nie kocha 


Bobka kupił na nazwisko 
świadka. Zapałowska była tam 
tylko zarządzającą, sklep pro 


wadzi i obecnie, gdyż Bobka 


po chorobie nie odzyskał sił i | 


rzadko bywa w interesie. 


—A jak Bobka przyjął fakt| 


śmierci syna? — 

— Rozpacza do teraz. 

— Czy zastanawiał się, co 
skłoniło jego żonę do zbrodni? 
(— Zastanawia się, i teraz 
nie może jeszcze zmaleźć od- 
powiedzi, dlaczego to zrobiła. 

Sensację budzi fakt, że o- 
kecny na sali Franciszek Zapa 
łowski, mąz św. Zapałowskiej, 
zgłasza się do prokuratora, 
prosząc o powoianie go w cha 
rakterze świadka. 

Prośbie uczyniono za duść 

Pan Zapałowski mówi: 

— Wysoki Sądzie. Byłem 
na sali i słyszałem, jak ta ko- 
bieia (wskazuje na ławę oskar 
żenych) samaoskarżała się. 

Ta kobieta była życiowo 
zupełnie bezradna. Ja widzia 
łem jej straszne położenie, a 
kto widział jej rozpacz, może 
powiedzieć tylko to jedno. 

„Jeżeli coś popełniła, to i 

jest niewinną kobieta”, 


— 


a. 
i Św. Zapałowska w dalszym || 
— Pani Bobkowa szalenie |ciągu mówi o sklepie, jaki 


matka oddaje mu wszystko, 
ponad możność. 

Ostatni ze świadków skoń- 
czył zeznania. Odbywa się te 
raz ponura ceremonia okazy- 
wania oskarżonej dowodów 
rzeczowych: skrwawionej bie 


Ezny, odzieży i narzędzia 
zbrodni: małej, czarnej brzy- 
twy. Oskarżona nie chce pa- 
trzeć na żywe obrazy tej tra- 
gedii, która rozegrała się v. 
zamkniętym pokoiku hotelo- 
wvm. 


Sensacyjna opinia biegłych 


Krótka Biegli 


przerwa. 


My musimy tylko odpowie- 


prof. dr. Łuniewski, dyrakiar dzik na jeszcze jedno pyta- 


szpitala w Tworkach i dr. 
Szpakowski badają oskarżo- 
ną, po czym wydają swą opi- 
nię, która brzmi niesłychanie 
interesująco. 

— Oskarżona jest osobą 
wybitnie niezaradną życiowo, 
zamkniętą w sobie, skłonną do 
nastrojów ponurych. Nigdy 
nie zaznała w życiu radości. 

W stosunku do dziecka ży- 
wila zaślepioną, przeczuloną 
milość. To uczucie w zestawie 
niu z chłodem do męża mu- 
siało doprowadzić w życiu do 
konfliktów, których winę 
oskarżona niesłusznie sobie 
przypisuje. 

Na nieszczęsny finał wy- 
warł wpływ stosunków domo- 
wych. Można jedzieć, że 
stało się to dzięki winie mę- 
ża, który przecież okłamał żo 
nę, mówiąc, że wyjeżdża do 
Legionowa. Gdyby nie ta oko 
liczność, że ona tam go nie 
znałazła, to chociaż oskarżo- 
na twierdzi, że z całą preme- 
dytacją dążyła do zabicia sy- 
na, nie nastąpiłoby to. Naj- 
lepszym dowodem, że już raz 
była z nim w tym hotelu, a 
przecież nie znalazła sił do 
dokonania dzieła. 

Ww polu biegli docho- 


dzą do wniosku, że wpraw- 


dzie oskarżona nie była całko | 


wicie pozbawiona możności 
kierowania swymi czynami, 
to przecież ta możność była w 
wybitny sposób ograniczona. 

— Są w sprawie poza tym i 
inne okoliczności łagodzące, 
mówi prof Łuniewski, ale 
mnie się o nich nie wolno wy- 
powiadać. 


Warszawa TRAUGUTTA 


Wydziały: Budowlany 
Maszynowy 
Mierniczo-Urogowy 
Zamiejscowi studjują 


RIO DE JANEIRO, (PAT). 
Powódź w Porto Alegre docho 


į dzi do centrum miasta. Około 


30,000 mieszkańców zostało po 
zbawionych dachu nad głową. 


Proces giuch ani 


Do serii niecodziennych 
spraw, rozpoznawanych osiat- 
nio przez Sąd Okręgowy w 
Warszawie należy proces glu- 
shoniemego Lejbusia Goldkor- 
aa, oskarżonego o zabójstwo, 
„akiego, jak i on nieszczęśliw- 
sa,  głuchoniemego Dawida 
„ eldwurma. 

Obaj handlowali na Placu 

serceiego grzebieniami. Mię- 
dzy konkurentami dochodziło 
do częstych kłótni, które z na- 
sury rzeczy odbywały się... na 
migi. 
Przed paru miesiącami mię- 
dzy kalekami-nędzarzami do- 
szło do gwatłownej sprzeczki, 
w czasie której silniejszy fi- 
zycznie Goldkorn uderzył kon- 
kurenta łomem żelaznym. Feld 
wurm padł martwy ze strza- 
skaną czaszką, 


nie: co się stać może z oskar- 
żoną. 

Biegli przewidują, że strasz 
ny wstrząs jeszcze dłuższy 
czas będzie powodował reak- 
cję. 

— Gdyby oskarżona miała 
drugie dziecko, bałbym się o 
los tego dziecka. Ale to nie 
zachodzi. 

Oskarżona stanowi dnże nie 
bezpiecz:ństwo dla siehie sa 


nej. 

dyby dziś była zwolniona, 
obawiam się, że niezwłoczn e 
popełni samobójstwo. I dlate- 
go z Sry punktu wi- 
dzenia należałoby, aby oskąr- 
żona po sirasznym przeżyciu 
e. się pod eki ma. 
ską. 

Przerież to, co zrobiła, 
w psychiatrii ma swoją na- 
zwę: to jest rozszerzone samo 
bójstwo. 

onieważ po śmierci dziec 
ka, nie ma nikogo na świecie, 
do kogo by miała uczu'ie. po- 
nieważ oskarżona uczuciowo 
wisi w powietrzu — broń na 
wno by skierowała przeciw 

o sobie. 

Wspaniała ekspertyza skoń 
czona. Z nią razem zamyka się 
przewód sądowy. W późnych 
godzinach wieczornych prze- 
wodniczący przerywa roz- 
prawę 

A tymczasem eskorta wy- 
prowadza oskarżoną. 

Posterunkowy za zgodą pro 
kuratora zanosi do karetki 
więziennej paczkę pożywie- 
nia, które przyniosły nieszczę 
snej matce — inne matki, żo- 
ny podoficerów. 


Wieczorowe Karsy 


„WIEDZA TECHNICZNA” 


(dawniej Kursy Kreśleń Technicznyca inż. Latour'a) 


6 — Ostatnie dni zapisów. 


Zapisy i informacje codziennie, 
godz. 3—9 wiecz. Opłaty niskie. 


korespondencyjnie. 


Powódź w Porto Alegre 


Odczuć się daje dotkliwy 
brak żywności. 

Komunikacja lotmicza jest 
uniemożłiwiona z powodu za- 
lania lotnisk przez wodę. 


emego zabó.ty 


Wczoraj Goldkorn zasiadł 
na ławie oskarżonych. Sala są 
dowa była natłoczona rzadką 
publicznością, która żywo „roz 
mawiała* na temat procesu, 
nie wydając ze siebie glosu. lo 
przybyli w liczbie kukudzie- 
sięciu głuchoniemi, aby „po- 
słuchać, a właściwie popa- 
trzeć na Goldkorna, który na 
migi składał wyjaśnienia przed 
sądem. W liczbie świadków 
znalazło się kiiku świadków- 
głuchoniemych. Te znaki rąk 
tłumaczył na język ludzki spe: 
cialny biegly-profesor zakładu 

„a głuchoniemych. Biegły 
stwierdził, że Goldkorn jest 
upośledzony psychicznie. 

Sąd uznał, że Goldkorn wi- 
nien jest nicumyślncgo spowo- ` 
dowania śmierci i skazał go na 
4 rok więzienia. 


te Te gal Eoas upee arn 


Nie mija dzień, aby nie doszło do zajś 


ć z Arabami w Palestynie. Luny 


Prezydent 


Roosevelt, który ponownie kandyduje na to stanowisko- 


z ramienia demokratów, podczas wygłaszania wielkiej mowy wy” 


e ME 


znaczą szlak terorystycznej akcji. Na zdjęciu straż pożarna w Tel- 
Avivie przy pracy. 


WIADOMOŚCI 


Ostatnie akordy lekkoatletyki 


Mistrzostwa drużynowe klasy A 
okręgu warszawskiego: w lekkoat- 
letyce odbędą się w niedzielę, dn. 
18. października o godz. 10 rano na 
stadionie A. Z. S: w Parku Paderew 
skiego. Startują: A. Z. S., Warsza- 
Wiańnka i Legia: W myśl regulaminu 
W. O. Z. L. A. jednemu. zawodnika. 
wi nie wolno startować w więcej 
jak trzech komkurencjach indywi- 
lualnych. 


Zawody drużynowe o wejście i 
spadek z kl. B. odbędą się w dn. 18 
października o godz. 10 rano na bo- 
isku R. K. S. Skra. Walczyć będą: 
Ż. K- P., Polonia i Zagiew. Dwa klu- 
by OR zaawansują do kla- 
sy 

Jesienny bieg na przełaj dla za- 
wodników klasy A, B. i C odbędzie 
się w da. 25 bm. Dystans biegu wy- 
nieste ok. 3 klm. 


Bieg kolarski o mistrz. Polski 


W najbliższą niedzielę o godz. ió | tułu mistrza bromi Napierała. .W ra- 


ma się odbyć na Dymasach długo- 
iłystansowy torowy bieg kolarski o 
mistrzostwo Polski na 30 kim. Ty- 


zie niepogody zawody zostaną prze 
łożonme na następną niedzielę, dn. 
18 bm. 


Apel matodych 


W ub. niedzielę rozpoczął się na 
boisku „Skry“ tak zwany „Apel 
młodej gwardii" będący  zapócząt- 
kowaniem Tygodnia Propagandy 
Młodzieży Socjalistycznej na całym 
świecie. Mimo. przejmującego zim- 
na na boisku stawiła się liczna rze- 
sza widzów.: Niestety, z zapowie- 
dzjanych imprez wiele się nie od- 
było. 

Defilada wypadła znakomicie, a 


Ł kolei odbvły się biegi uliczne. W 
biegu na 5 klm. zwycięstwo druży- 
nowe święcił zespół „Czerwoni“ 
(Legionowo). Pierwsze miejsce za- 
jał Lisowski (Legionowo). 


Na zakończenie odbvł się mecz 
siatkówki między  pruszkowskim 
Zniczem a Drukarzem. zakończony 
zwycięstwem Znicza, w stosunku 
:0 


m. 


50-lecie Włocławskiego Tow. Wiośl. 


We Włocławku odbyły się uro- 
-zystości jubileuszowe 50-lecia Wto- 
sławskiego Towarzystwa  Wioślar- 
skiego. Jest to najstarsza placówka 
sportowa na Kujawach. Włocław. 


"4MNASTYCZNE MISTRZOSTWA 
: POLSKI. 
Tegoroczme. gimnastyczne misitrzo 
sbwa Polski odbędą się dn. 29 listo- 
pada w Katowir 


skie Towarzystwo Wioślarskie po- 
łożyło wielkie zasługi na polu roz- 
woju wioślarstwa w Polsce, ʻa jesa 
prezes, p. Jerzy Bojańczyk, funda- 
tor wspaniałego gmachu Towarzy. 
stwa; jest zarazem prezesem Pols- 
kiego Związku Towarzystwa Wio- 
ślarskich. 

Na uroczystości: jubileuszowe przy 
były delegacje z całego kraju i 
Wolnego Miasta Gdańska , 


Sukcesy polskich 
atletów w Beigii 


W Brukseli walczyli na inatgu- 
racji sezonu walk  zapaśniczych 
Zbyszko - Cyganiewicz 1 Nowina- 
Szczerbiński. Zbyszko nie rozstrzyg- 
nął swej walki z amerykańskim ol- 
brzymem Frankensteinem, który 
waży 136 kg. i mierzy 3.22 mir. 
wzrosłu. Nowina  Szczerbiński na- 
tomiast.pokonał po. 16 minutach 
Niemca Schmelincka. ' 

Tego samego wieczoru walczy! 
również zapaśnik żydowski, pocho- 
dzącćy z Polski Kapłan, który nie 
rozstrzygnął walki z Anierykani- 
nem Frieddie Hallem. 


Weiss mistrz. bokserskim 
Europy 


„W Paryżu rozegrany został mecz 

bokserski o mistrzostwo Europy w 
wadze muszej pomiędzy austria- 
kiem Weissem a Hiszpanem Orte- 
ga. Hiszpan, broniący tytułu mi. 
strza, przegrał zdecydowanie na 
punkty. 


Najbliższe mecze 
bokserskie o mistrzostwo 
okręgu 
W najbliższą niedzielę odbędą się 
dwa dalsze mecze o mistrzostwo 
klasy A okręgu warszawskiego. 
Najwięcej zainteresowania wywoła- 
ło spotkanie pomiędzy C. W. S. a 
Polonia. Mecz ten odbędzie się, w 

Teatrze Nowości o godz. t6-ej. 
W klasie B Watszawianka walczy 
z Czechowicami w  Czechowicach 
o godz. d2-ej. 
FINAŁ MISTRZOSTW 
HOKEJOWYCH POLSKI 
De finału mistrzostw hokejowych 
na trawie prawdopodobnie zakwau 
lihkują się: Czarni, Warta, WKS 
i Zuchowaci. 


W wojsku angielskim do ćwiczeń cielesnych uprawiany jest now% 


SPORTOWE 


borczej. 


- z z 


p 
u. 


sport. Jego technikę wyjaśnia nasza Ilustracja. 
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Hokeiści Cracovii trenują 

2 „ia 
Dotychczas zarząd Cracovii nie 
trzymał zawiadomienia o terns 
posiedzenia Komitetu Pucharow? 
w- którym m» .wziąć udział 
Cracovii 


rekord światow 
cza 


Drużyna hokejowa Cracovii roz- 
pcczęła już suchy trening jako 
zaprawę pnzed zbliżającym się se- 
zonem hokejowym,-w którym Cra- 
coria, jak wiadomo, ma wysłąpić 
w rozgrywkach o puchar Europy. 


Senff wyrównała 


Po dłuższej przerwie odbyły się| ciężyła Mastenbroek w © 
w Holandii w Alkmar zawody pły-| 1:08,4. a 
wackie z udziałem: najlepszych za-| na 200 m. stylem klasyce ko 


Stroomberg poprawiła rekord” 


jowy na 3:02,6. +3 
Wśród panów. Moolemaat ogł 
100 m. dowolnym w 1:02, a Sch 
100 m. na wznak w (:f2,2. 


wodników i zawodniczek holender- 
skich. Na tych „zawodach Nida 
Senff wyrównała rekord światowy 
na 100 m. na-wznak. ósiągając czas 
1:154. i 

Na 100-m. stylem dowolnym zwy- 


0 mistrzostwo tenisowe D.O.K. 1 


W turnieju tenisowym o mistrzo- | półfinał rozegrany zostanie BOŚ 
stwo wojskowych klubów  sporto-| Gzy por. Hendzlęm a kpt. „s 
w ` 


odwójnoj, 


wych okręgu warszawskiego roze- | rzewskim. 
pt. Sue 


kategorii podofi- i 
cerów. Zwyciężył plut. Ketz. bijąc s: Konopacki — 
sierżanta Ziołka 6:3, 6:5, 6:1. ski wygrała z parą por. 


grano już finał w | 'W półfinale gry 


wicz — por. Waligórski 6:2 
W grupie oficerów w pierwszym] Drugi półfinał rozegrają pr 0 
ółfinale pór. Rojek pokonał por.| Semilski — por. Czarnecki $ a 
Pikndel . Fojera- 7:3,-6:1. Drugi Rojek — por. Talarczyk. . 


Ogólnopolskie miedzybankowe 
zawody strzeleckie 


Zrzeszenie pracowników banków Strzeleckiego przy ul. ziel 


ublicznych w Warszawie- (Bank| kiej. y > ż 
olski B. G. Ka Państw. Bank Roł-| Do zawodów staje około Gat 
ny i P. K. O.) organizuje drugie z| wodników z każdego z WI” „gślój 


nych banków. Zawodnicy cep 
wyeliminowani spośród naj? p 
strzelców central i oddzial0%= 
wincfona!lnych. 


rzędu 'ogólnopolskie międzybanko- 
we zawody strzeleckie w dniach 10 
rdf b. m. na strzelnicy . Związku 
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Strajk w Monepolu Spiry- 


tusowym w Krakowie 


Wczorajszy „Naprzód“ dono- 
si: wczoraj o godz, 9 rano wy- 
Spi- 
rytusowym z powodu nieuzasad- 
jednego z 
pracowników. Strajk został za- 
przez 
pracownika z 


buchł strajk w Monopola 


nionego wydalenia 


kończony po południu 
przyjęcie tego 
powrotem de pracy. 
Morderczy zamach 
na policjanta 
pod Krakowem 


We wsi Rognice odbywała się 
wielka zabrwa, na którą, jak do- 
wiedziała się policja, miał przy- 
być poszukiwany złodziej. W 
tym celu wysłano, celem ujęcia 
posterunkowego 
Swiątkowskiego. Gdy Swiątkow- 
ski przybył na miejsce zabawy, 
nagle otrzymał w piecy cios no- 
żem. Policjant padł na ziemię, 
zdołał jednak jeszcze:dwukrotnie 
wystrzelić za uciekającym oprysz- 
Przechodnie 
zaopiekewali się ciężko rannym. 


'opryszka, st. 


kiem lecz chybił. 


Kalektorom nie wolne 
korzystać z usług 
„Jasnowidzów* 


W związku z aferą „jasnowi- 
dza” Womontha o czem pisaliś- 
my dyrekcja loterii państwowej 


wystosowała okólnik do kolek- 


tur, w którym zabrania im współ- 


pracowania z grafologami, wróż- 


bitami, magikami indyjskimi etc. 
Dyrektor loterii państwewej, p. 
uprzedza, że w razie 
stwierdzenia takiej współpracy, 
będzie odbierał koncesję na ko- 


Markus 


lekturę. 


Legitymacja B. Z. U. P. nie 
jest konieczna do zareje- 


strewania bezrebotnego 
pracownika umysłowego 


Zakład Ubezpieczeń Społecz- 
nych podaje do wiadomości, że 
przy rejestracji w biurze woje- 
wódzkim Funduszu Pracy, bez- 
robotny pracownik umysłowy nie 
legitymacji 


musi przedstawiać 
ubezpieczeniowej wydanej przez 


byłe zakłady ubezpieczeń pra- 
cowników nmysłowych (Z. U. 


P. U.). 
W razie braku 


osobisty. 


DRUKI 


WSZELKIEGO 
RODZAJU 
jak czasopisma, bro- 
szury, prospekty, 
afisze, ulotki i t. d. 
wykonuje solidnie 
ezybko | tanie 


Drukarnia „Monopol“ 


Kraków, ul. Na Gródku 2 
Telefon 173-02. 


Kapiec śmiertelnie postrze 
lony przez bandytów 


Onegdaj rano do sklepu spo 
żywczego Froima 


osobników, 


ciela sklepu pieniędzy. 


W obronie przed napastnikami 
porwał Korzeniowski za rewol- 
wer, leżący w szufladzie lady 


sklepowej. 


Wybuchła strzelanina, 


ugodzony kulą w brzuch. 


W stanie beznadziejnym od- 


wieziono go do szpitala, 
Bandyci uciekli. 
śledztwo trwa. 


legitymacji 
pracownik winien podać powody 
jej nieposiadania oraz musi zło- 
żyć zaświadczenie pracodawcy 
o zwolnieniu z pracy i dowód 
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Korzeniow- 
skiego w Płudach przyszło 3-ch 
którzy z rewolwe- 
rami w ręku zażądali od właści- 


pod- 
czas której Korzeniowski został 


Energiczne 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA 
Lpileg potwornego morderstwa w Podgórzu 


Przed trybunałem sądu okrę- 
gowego w Krakowie zasiedli na 
ławie oskarżonych Jan i Tomasz 
Śrokowie, robotnicy z Krakowa. 

Zaany awanturnik na terenie 


do szpitala zmarł. 

Dalszy ciąg rozprawy i wyrok 
zapadnie w sobotę w godzinach 
popołudniowych. 

Rozprawie przewodniczył s.o. 


Sroka Dziewońskiego na ul. Pod- 
górskiej. Sroka wówczas wydo- 
był nóż i zadał mu kilka ran. 
Dziewoński począł uciekać, jed- 
nak zawrócił spowrotem i obaj 
Krakowa Kazimierz Dziewoński bracia rzucili się na Dziewoń- |dr. Zalipski, wotowali s. o. dr. 
miał zatarg z Janem i Tomaszem | skiego, zadając mu kilka ran w|Kronenberg i Solecki, oskarżał 
Srokami. szyję i plecy. prok. dr. Stawarski, bronili adw. 

Jan Sroka postanowił się ze-| Dziewoński zbroczony krwią |dr. Lamensdorfówna i adw. dr. 
mścić na Dziewońskim. runął na ziemię, a przewieziony | Kohane. 

Dnia 9 marca br. spotkał Jan 


Laborantka gazowni na ławie oskarżonych 
w Krakowie 


łonego zabiegu spędzenia płodu 
na osobie Marii Peterkowej, któ- 
ra skutkiem tego zmarła. 

Maria Szrzypaczkowa oskar- 


Przed sądem krakowskim za- 
siadły wczoraj na ławie oskar- 
żonych Wauda Pałkowa, aku- 
szerka z Łagiewnik,-oraz Maria 
Skrzypaczkowa, laborantka ga-|żona jest o wskazanie Peterko- 
zewni. wej akuszerki i udzielenia do 

Akt oskarżenia zarzuca posta tego celu swego mieszkania za 


Sąd po przeprowadzonej roz- 
prawie dla braku dowodów wi- 
ny uwolnił obie od winy i kary. 

Rozprawie przewodniczył.s. o. 
dr. Konopka wotowali a. o. dr. 
Bartymowski i s. o. dr. Stępnio- 
ki, oskarżał prok. dr. Gajewski, 
wej, że jako akuszerka dokonała | opłatą 20 złotych. bronił adw. dr. Mostowski. 
w dniu 11 marca br. niedozwo- 


Pacylikacja wśród socjalistów w Krakowie 


W jednym z pism czytamy: |dze P, P. S. ani też Marchew- 

„Po przewlekłym strajku oku- | czyk, który po usunięciu z pre- 
pacyjnym w fabryce Zieleniew-  zesury doprowadził wraz z gru- 
skiego, którego przyczyną były |pą zwolenników swoich do roz- 
tarcia, a później rozłam w socja- |łamu w związku i znanego straj- 
iistycztym związku zawodowym |ku okupacyjnego w fabryce Zie- 
metalewców, nastąpiłe pewne u- | leniewskiego. 
spokojenie. Oddział krakowskie- 
go związku metalowców pedjął 
dalszą działalność, nie kieruje 
nim jednak ani „komisarz“ wy- 
znaczony przez centralne wła- 


wolty“ wśród metalowców kra- 
kowskich, pozostających pod 
agitacją PPS. Większa część od 
szczepieńców'' powróciła już w 
szeregi związku, przy czym o- 
czekiwane Są z zainteresowaniem 
wyniki wyborów nowych władz 
związku, które mają się przy- 
czynić do ostatecznej przynaj- 
mniej na razie pacyfikacji sto- 
sunków'» 


Obecnie związkiem metalow- 
ców kieruje sekretarz związku 
w Borysławiu p. Florkow, który 
współdziałał w tłumieniu „re- 
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Bestjalski napad na śpiącą rodzinę 


du na rodzinę Lówenkronów we 
wsi Okopy. 


ty stał na straży. 


niczego zrabować, zbiegli. Ofia» 
budzony szmerami Mojżesz 


7 ry bestialskiego napadu zostały 

Lowenkron wszczął alarm. Wy-|odwiezione do szpitala powszech- 

wiązała się bójka między napad-|nego w Zółkwi. Stan ich jest 
Gdy Lówenkronowie byli po* |niętym a napastnikami. W  re-| bardzo ciężki. 

grążeni w głębokim śnie, wtar-|zultacie Lowenkron i żona jego) Policja w Magierowie wdro- 

gnęło do komory ich trzech uz- |otrzymali kilka ran ciętych no- żyła energiczne dochodzenie i 

brojoaych bandytów, zaś czwar- żem. — Bandyci, nie zdoławszy pościg za bandytami. 


Sprawa cen artykułów pierwszej potrzeby 


Na ostatniem posiedzeniu ko- 
legium naczelników . Zarządu 
Miejskiego w Krakowie, które 
odbyło się pod przewodnictwem 
Prezydenta m. Dr. M. Kaplic- 
kiego wyczerpnjąco omawiano 
sprawę cen artykułów pierwszej 
potrzeby. Zadaniem specjalnie 
powołanej komisji do badania 
cen jest ustalanie ich wysokości 
na poziomie odpowiadającym 
zdrowej i rzeczywiście uzasad- 
nianej kalkulacji. Obecnie ko- 
misja przystąpiła do rewizji cen 
tłaszczów wieprzowych i wyro- 
bów wędliniarskich. Zarząd Miej- 
ski wzywa wszstkich właścicieli 
eklepów spożywczych i z arty- 
kułami pierwszej potrzeby do u- 


widaczniania cen nietylko wew- 
nątrz lokali, ale także na zew- 
nątrz np. w oknach wystawo- 
wych. Miejskie organa targowe 
przystąpiły w sposób bardzo e- 
nergiczny do zwalczania bezpo- 
stawnie wygórowanych cen przy- 
czem winni pociągani będą do 
surowej odpowiedzialności. 

W dalszym ciągu posiedzenia 
omawiano szereg spraw doty- 
czących zagadnień budowlanych 


i porządkowych. Zarząd Miej- 
„Atlantie”, „Adria“, Capitol, 


Inika IE) kin: „Swit“ lub „Bagatela“ 


dla Czytelników „Ostatmieb Wiadomości Krakowskich 
Ważna tylko w dnin 9 października 1936 r. 


ski postanowił zebrać oferty na 
200-to morgowy obszar przez- 
naczony na cmentarz. który po- 
winien się znajdować jaknajbli- 
żej Krakowa i posiadać z mias- 
tem dogodne warunki komuni- 
kacyjne. Uprawa cmentarza jest 
obecnie w stadium szczegóło- 
wego badania i opracowywania 
i zostane we właściwym czasie 
poddana pod dyskusję i przed- 
stawiona do. decyzji powołanym 
czynnikom. 


Sensacyjna książka 
K R A K Q W A's Lakomskieo o bolsze 
wiekiej Rosji _ p" 
pee amn 


Nakładem fundacji s% 23, 
w Krakowie, Radziwiłłowskć 
wyszła sensacyjna kslazZ $ 
bolszewickiej Rosji pt: » skiego 
żyć i doświadczeń pols Sta- 
tnika w Zar S. R. 
nisława Łakomskiego: 

Autor, inteligentny; e sg 
wiekiem robotnik. opow! 3 
stosunkach w „czerwony™ “i; 
racie“ i w sposób na 
ciekawy przedstawia ow. go” 
sunki rzeczywiste w ji 
wieckiej. 

Książkę zaopatrzył W prred, 
mowę St. Thugutt. Ð- ja ike 
lek Sejmu Rataj uznał tę k na do 
za bardzo dobrą, a W lire i h 
jednego ze swych znajac by 
tak się wkońcu wyraża: ~ ra 
było zrozumienie dla tych 3P i 
„Wisła“ powinnaby 97: py: 
dużą subwencję na wyds 
komskiego w 100.000 € 
larzy po 10 groszy» , je 
p Wszystkie wielką księgi 
otrzymały na skład ową ksią 
do nabycia po 2 złote. cie” 

Kogo tylko interesuje ten 
kawy przedmiot powinien 
znać się z jej treścią. 52 lo” 
nie zainteresować powinna [it 
pów i robotników, oraz gię 
ków i społeczników, A goją 
problemem komunizmu inter? , 
a wydatek chętnie każdy 
niesie. 


Od proceatów trzeb? 
płacić podatki | sę 
Między prawnikami toci s 
długotrwały spór na tem% od 
procenty, które ktoś pob być 
kapitałów pieniężnych. maj 0 
przedmiotem opodatkowa 1 AŚ 
becnie Najwyższy Trybun p 
ministracyjny wydał w 
wie orzeczenie, "mocą 


; ge” 
procenty, jako w pen 


gre” 


chód z kapitałów pieni v 
podlegają opodatkowania Paas” 
kiem dochodowym, — Ta 1007 
wówczas gdy zostały za w 
jak i w wypadkn gdy 38 
licza je do kapitału. ] 
Nadzwyczajna row!’ 
w „Bagateli” 0 
Teatr „Bagatela“ wyst w 
becnie wspaniały monta ; 
wy, w którym wszystkie gle" 
ty rewii a więc: taniec: 
humor są reprezentowan”, gtó 
czele zespołu świetny * „ych 
Ludwik Sempoliński w AO 
przebojowych piosenkac? „gg 
czach, oraz chór » Kae 
czwórka”, duet taneczny 
skich w otoczeniu balet, } 
Gilewska, E. Nowowiel 
Dwornicki i inni. Publi 
bawi się na przedstawieni 
nigdy. 
Zaniemówiła 
z przerażenia gl 
Pod miejscowością d 
nieznany sprawca naP>_ nie 
wracającą do domu Mariś 


wiadomską. A 


ta gP 
Napastnik wypadł nagie s 


mostu i zażądał wydaniś 


ję p 
dzy. Niewiadomska tak st W 


razila, że utraciła nowa 
tychczas jej nie odzyska 


Krwawy samos’ y 


a”, 
W miejscowości Łęte w | 
pow. Nisko, dwaj bracia gat 


kołaj i Józef Berlakowie 
lu których wydarzały $ 
pewnego czasu systema! gl 
kradzieże plonów, zacz si 
stróżować i zatrzymali M i 
go Jana'Cyrana, mieszkś zy 
że wsi, na gorącym U 
kradzieży kartofli. Bracie c 
się na złodzieja i zadal gif 
nowi szereg pchnięć wi k 
piersi, naruszając serce: 

ten zmarł na miejscu. Oby” 
bójców aresztowano ! 
do dyspozycji sędziego: 
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Piątak 
Dionizego 
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l 
anire im, j. Słowaskiego 


Nieczy nny. 


KINA 
ikia; 


: „Judel gra na skrzypcach" 
Mo: W cieniu samotnej sosny". 
Bagatela «Dzisiejsze czesy™“, 

A a; „Walczę o życie“ oraz 
Daw Zał „Same nowości". 
Pan olułerga: , Cribi“. 
Balla a tajoj eksoeloncja babka". 


kwi, "a paiowzia 
Uaes „Bohater“. 
Lira «Wieden szaleje". 


` pJadzia“. 
` „Córka gen. Pankratowa'. 


Radio krakowskie 
Były ges Parę informacyj, 6.30 
Are gospodarcze, 14.05 Mu- 
te z płyt, 15.15 Koncert re- 

owy, 1530 Płyty gramofo- 
to, 16 
8.20 
18.45 


10 Pięć minut optymisty, 
Koncert życzeń z płyt 
Program na dzień nast. 


Nocny dyżur aptek 

dka pod Złotą Koroną Rynek g 
Gwiazdą Florjańska 15, pod 

lęgością Karmelicka 23. Werazaw- 

ty 


zł 


ela 29.90 Listopada 17, pod 
Nam Dietla 76, św. Teresv nl. Se- 


Te ej 


"Szukamy reportera 

k sportowego 
OWN Polskiego Radia p.t. 
Weby dy” reportera aportowego" 
wani, *" zrozumiałe zaintereso- 
tylk a szerokich kołach nie 

Do aktywnych sportowców. 
tapy Ńozgłośni Krakowskiej 
tkieh wają zgłoszenia;tych wszys- 
twoje tórzy chcą wypróbować 
ku, P „jdolności w tym kieron- 
aitai skie Radio zaś, po wyło- 
dna ardziej utalentowanych 
tranan, ek, będzie im powierzać 
lej misję z całej Polski w da- 
er $zi sportu. 

lig, on zgłoszeń na wymie- 
10 b. yn upływa z dniem 


Balina Schwarzenberg- 
"p Czerny 

Mfr  $ bm. wystąpi przed mik- 

letni m naszej Rozgłośni 13- 

Czer. alina Schwarzenberg- 
f utalentowana pianistka. 

Šeha; Programie ` kompozycje 

Bada. tego, Bacha, Szopina, 


darewskiezo i Debussy'ego. 
Napad bandycki 


wą wnieszka nia Magdaleny Kruk 
Wla, isiny Górne, powiatu 
obni kiego, wtargnęło 2-ch 
towan e którzy po sterory- 
Prz sę Krukowej i jej córki — 
Wali 4go Zdzili rewizję, zrabo- 
PO ę> 0 złotych rubli rosyjskich, 
zbiegli. 

zarządziła za spraw- 


Poł; 
c olieją 
r "RR 
unkn pościg. 


mi 


C 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


wszelkiego rodzaju 


jak czasopisma, broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe 


wykonuje solidnie 


szybko | tanlo 


Na tropie sprawców bestjalskiej zbrodni 


pod Krakowem 


Śledztwo w sprawie /bestial= 


skiego mordu w Chrzanowie po- 
suwa się w szybkim tempie nap- 
rzód. 

Dochodzenia ustaliły iż mor- 


dercy nie mają nic wspólnego 
ze sprawcami zbrodni z Niez- 
zdowa, pochodzą oni'z okolicz- 
nej wioski. 

Władze 


zdołały ustalić, iż 


było dwóch morderców kupca 
Schenkera. 

Jest nadzieja, że najbliższe 
godziny pozwolą ująć sprawców 
morderstwa. 


Zniesienie sądów przysięgłych w Małopolsce 


Ministerstwo sprawiedliwości | nego. 


opracowuje projekt ustawy o 
zmianie niektórych przepisów, 
dotyczących ustroju sądownict- 
wa powszechnego oraz kodeksu 


postępowania karnego i cywil- | państwa. Celem ` projektu 


Projekt przewiduje zniesienie 
sądów przysięgłych w Małopol- 
sce i całkowitą unifikację ustro- 
ju sądowego na terenie całego 
jest 


dostosowanie ustroju sądownic- 
twa do nowej konstytucji która 
— w przeciwieństwie do marco- 
wej — nie przewiduje ani insty- 
tucji wybieralnych sędziów po- 
koju, ani sądów przysięgłych. 


Przemysłowiec krakowski skazany 


za obrazą narodu polskiego 


$ Pod zarzutem zelżenia narodu 


gramofonowe, 14 Wiado- | stanął wczoraj przed Sądem o- 


kręgowym mieszkaniec Krakowa, 
Fryderyk Polach, przemysłowiec. 
Oskarżony przechodząc al. 


115.55 Dokąd jechać w świą- | Ujazdowskini w Warszawie w 


towarzystwie kobiety, został zs- 
czepiony przez kilkn chłopców, 
których jeden uderzył towa- 
rzyszkę przemysłowca gumową 
piłeczką. 


Polach pobiegł za uciekają- 


cym chłopcem i wpadł.na gru- 
pę studentów, którzy go zatrzy- 
mali. Wówczas krzyknął: „Pol- 
skie bydło“ 

Sąd skazał go na pół roku 
więzienia z zawieszeniem kary. 


Czy zaprenumerowałeś już 


najpopularniejszy 


najtańszy dziennik krakowski 


Ostatnie Wiadomości Krakowskie 


Jeśli nie - uczyń to natychmiast! 


Prendmerata miesięczna wynosi 


Zł. 1.5 


z odbiorem 
w administracji 


pa, 
Zł. 1.95 Go dome | 


Ę ? 
Adres Redakcji i Administracji: Kraków, ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 


dtrajk kinooperałów wybuchnie w Krakowie 


Strajk kinooperatorów łódz- 
kich w ciągu środy trwał bez 
zmiany. 

Rokowania o podjęcie pracy 
rozpoczęte przėdwczoraj nie do- 
prowadziły do porozumienia, w 
w związku z czem delegacja 
kinooperatorów interweniowala 
u inspektora pracy Oraz w sta- 


nieni są przy aparatach niefa-|w Łodzi nie zostanie zlikwido” 


chowcy a częstokroć młodocia 
ni, eo grozi niebezpieczeństwem 
publiczności.. 

Na skutek tej interwencji wła- 
dze administracyjne postanowiły 
zdwoić kontralę nad kinami. 

Zgodnie z ustawą centralnego 
Związku pracowników kinowych 


rostwie grodzkim, wskazując, A chwilą, gdy do czwartku strajk 


to ze w kabinach kin zatrud- 


wany, nastąpi rozszerzenie straj- 
ku na kina w Warszawie, Kra- 
kowie Lwowis i Wilnie celem 
poparcia strajkujących. 

Również na terenie Łodzi ma 
być strajk rozszerzony nawet na 
te kina, które już przyjęły umo- 
wę zbiorową i zatrudniają zrze- 
szonych kinooperatorów. 


Kier. szkoły oskarżony o zabójstwo żony 


Przed trybunałem sądu okrę- 
gowego w Przemyślu odpowia- 
dał onegdaj Włodzimierz Dąb- 
rowski, em. kierownik szkoły 
powszechnej w Walawie, oskar- 
żony o usiłowane zabójstwo swej 
żony Olgi. 

Oskarżony już w starszym 
wieku ożenił się po raz wtóry. 
Zgodne z początku pożycie po- 
częło się psuć, gdy żona, znacz- 


nocami uczęszczać na zabawy w 
towarzystwie obcych mężczyzn; 
a nadto przyjęła do domu sub- 
lokatora. Na tym tle dochodziło 
do coraz gwałtowniejszych scen. 

Krytycznego wieczora, gdy 
oskarżony począł żonie wyrzu- 
cać jej tryb życia, ta w toku 
sprzeczki powiedziała oskarżo- 
nemmu „że i tak nie jest Żoną 
jego". .— Wówczas oskarżony 


za nóż leżący na stole ! zadał 
jej kilka pchnięć, poczem sam 
siebie nszkodził w zamiarze sa- 
mobójczym. Prokuratura oskar- 
żyła Władysława Dąbrowskiego 
o zabójstwo w stanie silnego 
wzruszenia. Sąd uznał oskarża” 
nego, który się do czynu przy- 
zaał winnym zabójstwa w za- 
mroczeniu umysłu i zasądził go 
na 4 miesiące aresztu z zawie- 


nie młodsza od męża, AA przystępie rozpaczy porwał |szeniem wykonania kary. 


redaktor i wydawca Alfred Kwiatkowski. 
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DRUKARNIA 


MONOPOL 


Kraków, Na Gródku 2. Tel. 173-02 


Polskie Radio 


wzbogaca treść audycyj 

porannych 

Program poranny Polskiego 
Radia na odcinku 6 30—8.10 w 
dnie powszednie i 8.80—9.00 w 
dnie Świąteczne z dniem 4. X. 
ukazał się w zmienionej niece, 
urozmaiconej formie. 

Polskie Radio chcące wzboga- 
cić treść audycyj porannych, 
wprowadza pewne inowacje. Są 
to; cytaty wielkiego wychowaw- 
cy. narodu Marszałka Józefa 
Piłsudskiego o nie przemijającej 
aktualności związanej z datą dnia 
w którym Marszałck je wypo- 
wiadał, pozatem przysłowia, har- 
monizujące z datą lub porą dnia, 
albo też miesiąca. 

Wreszcie trzecim rodzajem 
tej nowej wkładki programowej 
w audycjach porannych są krót- 
kie 'przypomnienia rocznic lub 
ważnych wydarzeń o charakte- 
rze historycznym, politycznym, 
społecznym, literackim, czy też 
naukowym, 

Te ostatnie audycje ożywia 
często ilustracja muzyczna, syn- 
chronizująca z tematem, 

Są jednak dnie, które nie bu- 
dzą żadnych reminiscencyj his- 
torycznych, lub też nie posia- 
dają swego odbicia w tradycyj- 
nym przysłowiu. W zależności 
od tego program poranny obej- 
muje bądź trzy rodzaje wyżej 
wspomnianych punktów progra- 
mowych, bądź też dwa lub je- 
den z nich. 

Technicznie audycje te zosta- 
ły rozmieszczone w następujący 
sposób: przysłowia nadawane 
są na początku andycji po pie- 
śni „Kiedy ranne wstają zorze”, 
cytat odczytywany jest przed 
Dziennikiem Porannnym, zaś 
trzeci rodzaj audycji umieszczo- 
ny został w drugim odcinku 
koncertowym audycji porannej. 
DO amelia aa 


Nowa afera komornika 


Po przeprowadzeniu b. szcze- 
gółowej rewizji w kancelarji ko- 
morniks 38 go rewiru w War- 
szawie Czesława Gutrego, kie- 
rownik sądów grodzkich, zawie- 
sił go w urzędowaniu. 

Czynności zawieszonego ko- 
mornika objął komornik | gy re- 
wiru, Stefen Kraszewski. Jako 
szczegół charakterystyczny nad- 
mienić n:leży, iż Gutry był neaj- 
starszym komornikiem Warszaw- 
skiego okręgu apelacyjnego, li- 
czy bowiem 76 lat, a komorni- 
kiem jest bez przerwy od 1912 
roku. 


Krwawa zabawa 
strażacka 

We wsi Miedniewice, pow. 
skierniewickiego odbywała się 
zabawa strażacka, podczas któ- 
rej doszło między uczestnikami 
do bójki, w czasie której w 
bestialski sposób zamordowano 
Henryka Wenusa, mieszkańca 
tejże wsi. 

Zabójcy zadali Wenusowi no- 
żami 23 rany. Jako podejrza- 
nych o dokonanie zbrodni po- 
licia aresztowała braci 18 |. Ja- 
na, 201. Kazimierza i 25-1. ig- 
nacego Biernata. 28 l. Antonie- 
go Bakalarskiego i 20-1. Józefa 
Bereżika. 


kiwawia pracy 10 groszy za wyraz 


Drakarais Manapal, Kraków, al. Na Gradko 


